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Kiedy jutrzejszego poranka pismo nasze znaj­
dzie się w rękach szanownych czytelników, ska- 
zówka na zegarze dziejowym znaczyć już będzie 
rok tysiąc ośmse!- dziewięćdzie ąty i piąty od 
nar. Chrystusa i wszyscy, jak żyjemy obecnie na 
tym padole ziemskim, będziemy sobie wzajemnie 
wyrażali życzenia „wesołego N. Roku.“ rl.,k i zwy­
czaj panuje wszechwładnie oil niepamiętnych 
wieków w społeczeństwach chrześcjańskich i ni- 

ra nawet przez myśl nie przejdzie wyłamy­
wać . ię z pod r.iego, jeżeli nie obce się narazić 

a miano egoisty, hypohondryka, odludka. Czy 
w owych życzcniacli. wygłaszanych na prawo i 
lewo każdego 1. stycznia, zawiera się istotnie 
szczypta życzliwości serdecznej, czy panuje zgo­
da wewnętrzna pomiędzy słowami a myślami i 
uczuciami gratul- ntów noworocznych, o tem — 
Bogiem a prawdą — nikt z nas nie myśli nawet. 
Odpowiednio do indywidualności życzącego dzię­
kuje. się mu uśeiśnieniem dłoni lub... podarkiem 
w gotówce i... comedia finita.

Inna rzecz w gronie bliskiej, miłującej się 
wzajem rodziny.' Tam z nabożeństwem pewnego 
rodzaju, rzęchy nawet można z przesądem, wko- 
rzenionym głęboko w sercu i umyśle, zwykliśmy 
do każdego słowa, czynu, kroku naszego przy­
wiązywać cecnę jakby proroczą, z radości w dniu 
tym snujemy nadzieję dni pomyślnych i na od- 

rót z najlżejszej przykrości wróżymy sobie rok 
iężki i kłopotliwy, pełen smutków i niepowo- 
seń. I jakkolw iek rok rocznie przekonujemy 
> dowodnie, iż rzeczywistość nie odpowiada ani 
d'oWnej części naszym prognostykom noworo­

cznym, nie przeszkadza nam to wcale oddawać 
ię corocznie przesądnym złudzeniom, bezpodsta­
wnym urojeniom lub trwodze... Tak wielka jest 

potęga tradycji, zwyczaju, zabobonu wreszcie !
Owóż, acz nie do rodziny, ale na wszelki 

sposób do rzędu domowników waszych, szanowni 
czytelnicy — w dodatku domowników, nietylko 
elutnic widzianych, lecz codz.eń rano z. niecier­
pliwością oczekiwanych —- należy bezsprzecznie 
jo pismo, które codzieii otrzymujecie i czytacie. 
Dzv i temu wytwarza się pomiędzy Wami, a 
8/p i mi dotyczącego dziennika gatunek pokre- 
wiena.wa duchowego, pewna nić sympatji i przy­
jaźni cichej, które, stanowi węzeł nieraz silniej
szy, aniżeli wszelkie, .inne stosunki życiowe. Dzię- ; 
ki tej nici, owi praeown cy, W«m najczęściej 1 
nieznani wcale, oddają swe jiióra, swe myśli i : 
uczucia ochoczo nu usługi Wasze, a Vv'y i Wa- j
i i / ^ si*r<tQ> r > C Ł i h I y . u i a j n f c r j u a a t -  a * * , -m i

movie l .iie rtajecie się niwą. na -której przeko- 
iuiia i zasady i prawdy, wygłaszane oczywiście 
v-dobrej wierze, rychło się przyjmują i bujnym 
Y ’ ' ploneiL. K iccz prosta, że ani pomy
śiV ; •’ nie da trwalszy stosunek pomiędzy pi- 
fnem codziennem a jego czytelnikami taki, gdzie 
i pismo nie byłoby wiernym wyrazem op .n ji. 
rądów i pragRień tychże czytelników, gdzie, 
bótko mówiąc, nie istniałaby zupełna harmonja 
jniędzy mózgami i sercami piszących a czyta­
nych. Tak oba te czynniki uzupełniają sic 
najemnic, co więcej działają wspólnie na ./za- 

:mny swój pożytek. Z chwilą gdy ta  koo- 
peracia ustawać zaczyna biada pismu, v/idocznie 
t:r i u straciło grunt pod nogami i prędzej pó 
źnitj runąć musi. .

Czy nasz Dziennik przez łat dwadzieścia 
kilka z rzędu istotnie odpowiada potrzebom 
swych czytelników — nie nam sądzić o tem. 
L eci biorąc rzecz po ludzku, możemy śmiało 
powiedzieć dziś: widocznie odpowiada skoro
£ tgu dzięki nie możemy się skai^yć na braK 
■syczliwych nam czytelników. Koło ich rozszerza 
cę ustawicznie, w miarę, jak  coraa nowe zastę- 
)y czytelników przybywają w kraju dla druko 
wam <ro słowa.

Co do nas, jak  poprzednio zawsze tak  i w 
tej chwili, z ręką na sercu wyznajemy, że ty l­
ko dobro Ojczyzny całej i społeczeństwa nasze­
go — bez względu na dzielące je nieraz prze­
konania i różnice — mając na oku, w tym du­
chu skupiamy naszą pracę i usiłowania nasze. 
Nie burzyć, ale budować — nie jątrzyć, ale ze­
spalać i bratać ze sobą1 umysły i serca nie 
marnować sił w walkach bezcelowych, ale wy 
twarzać coraz nowe i zgromadzać je na stano­
wczą w przyszłości dziejów naszych chwilę - oto 
hasła, które dzienikarstwu, zwłaszcza polskiemu, 
ustawicznie przyświecać powinne i którym my też 
wiernie służyliśmy, służymy i służyć będziemy.

Tych parę uwag, wywołanych jutrzejszem 
świętem awyczajowem, kończymy serdecznem 
życzeniem, aby, szanowni czytelnicy, Bóg Wam 
szczęścił w każdym zamyśle, w każdem W allem  
przedsięwzięciu — ad muttoś annos!

Z  chwili bieżącej.
Lwów 31. grudnia

Przesilenie węgier skie stoi naturalnie na 
pierwszym planie dyskusji parlam entarnej nie­
tylko w samym Buda-Peszcie, ale także po za 
granicami W ęgier. Zainteresowanie się powsze­
chne jest wobec zachodzących okoliczności w 
całej pełni usprawiedliwione. Zarówno bowiem 
przyczyny, dla których one wynikły, jako też 
jego przebieg , wyróżniają je stanowczo od 
wszystkich dotychczasowych przesileń, których 
zaprawdę na W ęgrzech nie brakło.

Nie można w pewn*,j mierze odmowić racji 
opozycji sejmu węgierskiego, że prezydent gabi­
netu, dr. W ekerle, krótlsą i lakoniczną swoją 
enuncjacją nie wytłum aczył dostatecznie w ła­
ściwych powodów przesilenia. Gabinet doszedł 
do przekonania, że nie posiada zaufania korony 
w stopniu, jakiego n.ezbędnie potrzeba do kie 
rowania sprawami państwa i dla tego podał 
się do dymisji. Oto wszystko, co powiedział 
dr. W ekerle. To istotnie nie dużo. Ale też i 
z drugiej strony potrzeba i jem u przyznać 
rację, że to w danycli w arunkach może być 
dosyć. Ze tego] bowiem istotnie prawda, tego 
najlepszym dowodem rakt, iż król dymisję 
przyjął. Pocó* to więcej tłumaczyć V Królowi 
wolno niezawodnie darzyć kogoś zaufaniem lub 
też nie, a jeżeli to zaufanie jest warunkiem 
egzystencji gabinetu, wówczas brak  zaufania 
zmusza gabinet do dymisji. Wobec tego uża 
la lie się opozycji, ze przebieg przesilenia nie 

-jc ió t -zzŁgł*tłamxi ~ R 0 n 3t y  t l lC y  D'RŚ
; wydaje nam' się uzasadnionym. Przeciwnie. 

Tym razem monarcha pragnie widocznie zała­
twienia przesilenia,J zgodnego z najaciślejszemi 

- zasadami parlam entarnemi, a najlepszym tego 
dowodem mnoga 1'ość audjencyj mężów stanu 
i polityków u cesarza, łtoroskonów na przy- 

f szłość stawiać w tej chwili nie warto. Zazna- 
' czyć jednak wypada, że na pierwszym planie 
: znajduje się dzisiaj nazwisko bana Kroacji 
; Khuen-liedervaryego. Czy kombinacja ta  się 

urzeczywistni, o tem wnet się dowiemy.
Pierwsza część sesji parlamentu niemieckie­

go zakończyła się w sposób niepożądany dla „no­
wego kursu", a przedewszystkiem niefortunnie ze 

’ względu na powagę tego ciała prawodawczego.
; Nie znalezienie posłów Bię w dostatecznej liczbie w 
\ tenczas, gdy wchodzi na porządek dzienny prawo 

tej ważności co znana „Umsturzvorlayeu, może 
być uważane za nader zręczny manewr opozy­
cji, ale ze strony partyj rządowych wykrywa 

ł brak dostatecznej energji, oraz lekkomyślność nie 
j do darowania. Kiedy więc odraczano parlament 
1 jako „beschluss unw hit “, na żądanie socjalisty 

Singera, który zażądał sprawdzenia listy obe- 
. cnych, pozostało wrażenie nowego skandalu obok 
t tego, jak i towarzyszył- otwarciu parlamentu

Tak było wczoraj, co zaś gotuje jutro — 
przewidzieć trudno, choć prognostyki wypadają 
całkiem znów mepomyślnic. W  Berhnie panuje 
nastrój dość nieokreślony. Pora świąteczna zwró 
ciła uwagę powszechną w innym kiei unku i po­
zwoliła oderwać myśl od w artkich i burzliwych 
prądów życia politycznego, lecz kwestje, chwilo­
wo uśpione, budzą się znów i zaczynaja niepo­
koić opinję publiczną.

Powiadają tedy, że ks. Hohenlohe gotńje 
niespodziankę reprezentacji narodu i że pragnie 
dowieść, jakoby wotum większości; parLmentarr 
nej nie miało dlań znaczenia. Koicystająp z afU5- 
30. konstytucji, karającego nietyKt cść Heuatowa- 
nych podczas wakacyj, prokurator ja berlińska 
postanowiła podobno iść konsekwentnie do koń­
ca w myśl swoich żądań i pocuyjiiąć Liebkn/a- 
clita, oraz jego towarzyszów do oidfiow. edzialno- 
ści za obrazę majestatu. Bez względu na to, jak 
się zapatrywać będziemy na zachoWągie się gru­
py socjalistów w parlamencie niemkj^-fiaęiaprzy 
znać wypada, iż podobne postąpienie rządu byęr 
łoby najwyrażniejszem wyzwaniem- ilo gorącego 
starcia. Parlament nie może cofnąć swegń i. .. 
nowieuia. Zadecydował on już ru _c nie może 
zezwolić na udział prokuratorji w karaniu ezłm;- 
ków swoich, którzy podlegają dyscyplinie parla­
mentarnej i że natomiast zgadza się na wzmo­
cnienie władzy dyscyplinarnej przewodniczącego 
na wypadek mogących 3ię powtórzyć kolizyj tego 
rodzaju. Rząd tedy, wchodząc na tak ryzykowną 
drogę, rzuca otwarcie wyzwanie reprezentacji 
ludu. llalsze prowadzenie akcji sądowej prze 
ciw Liebknechtowi, oraz,jego towarzyszom., równa 
się w danej sytuacji chęci ukarania parlamentu 
za wotum nieufności i wskazania mu, że w ostate­
czności może dojść do rozpuszczenia parlamentu. 
Jest to zresztą ciągłe przypominanie owych słów, 
które odezwały się i w mowie powitalnej preze­
sa v. Levetzowa, że: suprema' lex segis, noluntas 
*sto. Nic też dziwnego, że w Nieniczecn panuje 
jakiś nastrój nieokreślonej obawy, dzięki któremu 
każdy drobny nawet fakt nabiera znaczenia kon- 
tłiktu i kolizji.

Pamiętnik o wystawie kuuGwei 
1  r .  1 8 9 4 .

W ydział krajowy przedłożył sejmowi spra­
wozdanie w przedmiocie zannejrzonego wydanis. 
„Sprawozdam - o wynikach po fzeebnuj wysUwy 
krajowej we Lwowie w r. 18'

W spr; wozdąnim swem y ^ ^ . ć - ’*^,1 :-i> 
jowy, iż głównem zadaniem tegorocznej wystawy 
krajowej było postawić przed oczy kraju dokła­
dny obraz wyników jego kilkunastoletniej pracy 
i wysiłków, celem wszechstronnego podniesienia 
krajowe^ produkcji — a tem „amem wskazać, 
jak emi siłami do dalszej pracy kraj rozporządza 

jaką drogą dc wytkniętego celu ma zmierzać.
stać się. może i powinna pun- 
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W ystaw a przeto 
ktem zwrotnym 
nym rozwoju naszego kraju.

Podobne znaczenie — zdaniem wydziału 
krajowego — miała też wyptawa w r. 1877, po­
mimo jej skromnych stosunkowo rozmiarów. Od 
niej datuje się początek systematycznej pracy 
nad ekonomicznem pcdźwignięciem kraju, oka­
zała ona bovs; im skrom ne, a jednak dla wielu 
nieznane i niespodziewane zarodki sił. Poczęto 
siły te rozwijać, szkoły fachowe przemysłowe 
i rolnicze, stypendja, mające przysposobić praco­
wników na wszelkich polach ekonomicznego ży­
cia — żywsza działalność około meljoracyj 
i podniesienia hodowli bydła — to wszystko są 
skutki impulsów, danych przez skromną lwowską 
wystawę z r. 1877.

Tegoroczna wystawa okazała znaczny roz­
wój tych sił, które mogą być ku ekonomicznemu 
podżwignięciu kraju zużytkowane. O azała ona
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wydziału krajowego 
ku temu trzeba zainteresowani; 
społeczeństwa naszego, zwłaszcza zaś tych, 
re do pracy ekonomicznej wnieść mogą ożywczą 
siłę kapitału. Ażeby ten pożądany zwrot w na- 
szem ekonomicznem życiu nastąpił, potrzeba do­
kładnie zdać sobie sprawę z wyników wystawy 
we wszelkich jej szczegółach — potrzeba te wy­
niki, które rychło ulotnić się mogą z pamięci 
zwidzających wystawę, utrwalić za pomocą przy­
stępnej dla ogółu publikacji, z której czytelnik 
nabrałby wiadomości tego, w jakich gałęziach 
produkcji i w jakim  kierunku poczyniło się po- 
stępy, jakierai siłami te gałęzie produkcji rozpo­
rządzają, jak ie  luki są do wypełnienia, jakie 
pola dla ekonomicznej przedsiębiorczości do wy­
zyskania.

Publikacja taka, jeżeli ma odpowiedzieć tak  
określonemu celowi, powinna być bardzo powa­
żną, krytyczną, a przedewszystkiem bezstronną; 
potrzeba zaś takich wydawnictw jest ogólnie 
uznaną, czego dowodem okoliczność, że wszy­
stkie niemal większe wystawy zostawiały po so­
bie w ten sposdb trw ały, cenny ślad, a spra­
wozdania te wychodziły kosztem funduszów pu­
blicznych i pod kontrolą publiczną.

M  Po wystawach państwowych wydają takie 
ko* i  tem ftm3li-zo w panstwo* 

wycu, po wystawie krajowej tedy autonomiczna 
w ładza krajowa i fundusz krajowy są do podję­
cia dzieła takiego w pierwszym rzędzie powoła­
ne. I  w rzeczy samej pod tirmą i ' _
wydziału krajowego dokonane sprawozdanie takie, 
daje największą rękojmię bezstronnej przedm ie- 
towości, będzie mieć wobec publicziości nąj- 
więk^zą powagę, będzie też najlepszym wyrazem 
u zn a iia  ze strony kraju dl* wystawy i jej twór­
ców, którzy z prawdziwem pośvięceniem sił,

Śla
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mą 8%
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produkt.,
upiększeń wv
o ekonomiczni.
ciażby ona naw
każdej gałęzi p racj
nane postępy, ale też i 'iu..
do wypełnienia, usterki, jak it
nia, nietylko siły„ rozporządzałaś, .
wydatnego tych sił zużyfkowani*
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W ydział krajowy odniósł sb 
sejmu o upoważnienie do wydanit 
wydziału krajowego i kosztem fui 
wego sprawozdania o wystawie i z 
cel k redytu  w kwocie 15.000 zł

Dzieło całe obejmować ma o 
szy druku i zaopatrzone będzie 
■tracjami,, Cały nakład zostanie 
dusza krajowego.

Prasa rosyjska a kwp;
,.Kwe;tji polski^ nie ma s L _ _ _  

urojone > z dzic -aa* mowy- być tfl^Tnóże" Tak.
hórsn nGmal zawołał;, dzienniki rosyjskie, tera 

samem wystąpieniem jednak dowiódłszy, że t 
k w e s t j a  p o l s k a  istnieje w całej pełni, dzi 
może więcej, jak  dawniej. Przytaczaliśmy dotąd 
wszystkie głosy prasy rosyjskiej w tej kwestji, 
musimy i tym razem przytoczyć k o r e s p o n ­
d e n c j ę  z W a r s z a w y ,  umieszczoną w osta­
tnim  numerze M tsk. Wied., a ni .pisaną przez 
tego samego „przejezdnego" który stoczył owt 
polemikę z Now. Wrem. z powodu owej słynnej 
rozmowy delegata-polskiego w Petersburgu. Ns 
wiar m mówiąc, tem .przejezdny* pan zdaje się 
być „stałym* mieszkańcem W arszawy. W racaj­
my jednak  do korespondencji, do której komen­
tarze chyba czytelnicy już dorobią BobjąJffr;:!,,- 

„Nim rozpocznę stopiyowy opis tych pm 
któw i zjawisk — pisze ów „ p rz e je z d n y n a n  -- 
z którymi musiałem się...inniei lub -.aj szczfc 
gółowo zapoznać w czasie po j tu w Kraju
tutejszym, muszę się pogrąż; w bierze działaf 
oczekiwań i przypuszczę > Aiejszycn p o lity k u ją ^ ^ ^  
c.ych partyj. jfr

Polscy „politykę rT" ;.;ost to wyraz roi ,
| iżywany na o k reślti kych którzy Pf>^ch®Jdą: 

me mając do tego poastaw . R*d.) 
ciem spiesz, t  rzeprow adzenie^^: kft.
rów do tego stopnia, że ich . J L .
idego dnia. Gazety galicy^ ,ie } ljOZ “ .
cają się, że Hurko n 'e f aBClł -leszcze k 3 ‘ " ■?f)‘J- - ■ ■ - gazeciarski".: p*<

./a

C=3

że na- 
kwestii

1 w rzeczy samej pod łirmą i wpły weiJfcUowiętoŃfo oałą baeilŁHa^^ ,
-■  '  szkwilół^ jego d y - > ^ ,  spowodowaną bezwarun-

01 ro ty łko (? zdrowiem, polskie gazety
zagr „ticznor * za nimi tute3si krzykacze i „poh-
tykani“ objaśniają jego ustąpieuic tem, 
tąpi bezwarunkowa ziaiŁ..a polityk, 

pofiiiej. Saino przez się nie zadowala an.rajny< 
„odnowicieli" takie lokiaiiie i ciasne, w znaes 
niu prowincjonalnem, zadośćuczynienie icł nii1 - 
rżeniom: obcą oni dobić się ustąpienia, lub, jak  
■ię wyrażają, połączenia głównych władz w pół- 
noono-zachodiiim ^Litwie. 2ied. j  i południowo- 
zachodnim (W ołyń, Podole, Ukraina. Med.)^ k ra ­
jach. Szczególnie spokojnego snu nie daje im 
W ilno: w tvm  k ra ju  rosyjskim (?) od czasu.- 
ustąpienia Kachanow a i mianowania Orż wskiego 
sprawa idzie im nie w smak i nie w edjtt" pr? 
gnień polskich marzycieli „odbudowania .ojczj '-j3.
zny.“ Dotąd nie mówią jeszcze nic sta łowczego
0 tych jakoby projektowanych zmianach w b 'Ł:- 
gu sprawy, których oczekują w kwestji polskiej 
w ogóle, a w k ra ju  tutejszym w szczególność ^  
polscy in icjatorzy polityki, już m ianow ł1* jed rak
1 do W ilna następcę Orzewskiego, jakoby jnż r  ■

pracy 1 czasu, z najwyższem zaparciem sic 
dzieła tego tak  świetnie dokonali '

Wydawnictwo takie nie bęozie i u nas no­
wością, sprawozdanie bowiem o w ysuw ie w 
roku 1877 we Lwowie odbytej, wydane zostało 
staraniem wydziału krajowego i ppd j°g° firmą, 
tudzież kosztem funduszu krajowe o0-.

Z  tych zatem powodów wydział krajowy, 
kiedy grono osób, znanych J=.a polu ekonomiczne­
go i technicznego piśmiennictwa w porozumieniu 
z wybitnemi osobistościami, stojącemi n* czele 
wystawy, zwróciło się do Wydziału krajowego z 
propozycją i prośbą o Wydanie takiego spra­
wozdania kosztem funAUMU krajowego i pod 
firmą wydziału krajowego, powziął uchw ałę, iż 
uznaje niezbędną potrzebę wydąnia poważnego 
sprsirrozdania o w ynikach wystawy z  r. 1894,

W & , p r e w i m e j i :

te w a r ta ln ie  ©  — 
m ie s ię c z n ie  „  2 * ~

Lwowie:
Tcwartalnie  4 * 5 0  
m iesięczn ie  1 * 5 0
Za przesyłkę ds donn ■leelęozulo. 2 0  ot.

.B lu s z^
H a  p ro w im e ji:

K w arta ln ię  3 1 * 4 0  
m iesięczn ie  — * 8 0

W e Lwowie: 
k w a r ta ln ie  1 * 5 0  
m iesięczn ie  — * 5 0

KOLĘDA.
(Fejleton noworoczny).

W  <niu Nowego Roku, a raczej już w wi- 
Iją tego .więta ojcowie nasi zwykł byli szukać 
szczęści* w łowach, w kartad i i w miłości. 
Myśliwi ruszali w knieję, gracze przy zielonym 
stoliku muli wróżby powodzenia na rok przy­
szły, zr.; kochankowie darzyli się nawzajem dro- 
bnymi^ ipominkami, słodkim liścikiem, lub choć 
b\ ycziwem słowem. Doswwloną w owym dniu 
b y ła ' navet kradzież jakiego cudzego przedmio 
tu1, kiórj wszakże nazajutrz należało zwrócić

firawemu właścicielowi, t.d a ła  kradz <i oznacza- 
a dostaiek w roku przyszłym. W sam dzień 

Nowego Roku rodzice, dzieci, u panowie swych 
dworzan obdarzali podarunkiem, zwanym ko­
lędą. Badacze narodowych zwyczajów jedni wj - 
wodiią kilędę od starorzymskich Calendae Ja- 
nuarii, i inni od zginania kolan przed szopką, 
prztdstavdająeą Narodzenie Pańskie. Mniejsza 
wszakże o etymologiczną kwestję,^ dotyczącą 
o wego wyrazu. Przypatrzm y s;ę raczej jego znacze­
niu w poszczególnych wiekach na polskich dworach.

Najdawn.ejszy opis kolędy podaje Gołębio­
wski z esasów Zygmunta Starego, z pierwszej 
połowy szesnastego w'eku. Wówczas to uczestni­
czyli u kolędzie, prócz żaczków, grających dja- 
log niemiecki, służby dworskiej i trębaczów 
z Marjackiaj wieży, także ksiądz, przychodzący 
do dworu z opłatkiem , zamków: wikai jusze,

■jęża T ryntarze, oraz aptekarz Marcin, który 
przyniósł kiólowi własnoręcznie przyrządzony 
marcepan. Nie należy wszakże sadzić, iż iy  sła­
wetny Marcii jedynie dla królewskiej osoby 

rndoił się wypiekaniem tego przysmaku. 1 Prze­

ciwnie, uczeni mistrzowie łacińskiej kuchni fa ­
brykowali w owe czasy nie tylko cukry m ar­
cepany, ale i świece woskowe. Handlowali przy- 
tem winem i korzeniami, a w czasie jarm arków 
aptekarze lwowscy sprzedawali swi; specyfiki 
w budkach pod ratuszem.

W racając do kolędy, nadmienić wypada, że 
dary, jakim i m 'gnaci polscy obdarzali swą słu­
żbę i aworskich przy rozpoczynającym się roku, 
nietylko nip ustępowały w cenie upominkom 
monarszym, lecz niejednokrotnie je nawet prze­
wyższały. Taki m arszałek Kazanpwski dawał 
na kolędę w roku 1638 starszym swego dworu 
kiereje materjalne futrem podbite, kosztowne 
pa-.y lnb kołpaki sobolowe. Nic zapominał przy- 
tem o pacholikacb, z których każdy prócz pie­
niężnego datku, zastosowanego do at służby, 
otrzymywał nową barwę, podczas gdy rękodajni 
dworzanie w arsenale marszałkowskim mogli so­
bie wybrać do woli Bzablę lub parę . pistoletów 
misternej roboty

Z .początkiem ośmnastego wieku kurczy się 
i hojność magnacka. Nie słychać już o dożywo­
ciach, koniach z sutym rzędem, puharach kos*fo- 
wnych, ofiarowywanych przez papów wiernym s łu ­
gom. G dańska wódka z płatkami złota, pływa- 
ącymi we flaszy i pierniki toruńskie zastąpiły 

dawniejsze, tyle kosztowniejsze podarunki nowo­
roczne, zaś starsze matrony, drezlujące złoto 
i srebro z niszczonych galonów, lam, Jzlif i ku ­
tasów, obdarzały się nawzajem na Nowy Rok 
zapasami tych materjałów

Czasy Stanisława Augusta, podając w nie­
pamięć wiele staropolskich zwyczajów, wyrugo­
wały i kolędowe upominki w stosunku między 
równymi sobie. Jeszcze guzieś na prowincji, za­
bitej — jak  to mówią, deskami — krążyli po 
szlacheckich dwcrach proboszczowie i kwestarze 
sąsiednich klasztorów z oracjami, kończącemi się

życzeniem, aby wszelkie prospecitates i sukces:, 
■pływały largiter na dom dostojny, ale w stolicy 
wielki świat życzenia noworoczne wyrażał w b i­
letach wizytowych, które właśuie w i we porze 
weszły w użycie. Wyrabiani) je pi awdopodobnn 
w W arszawie z papieru grubego, białego, silnie 
połyskującego się. Niekiedy papier, użyty do 
wyrobu biletów, był prążkowany, zaw»ze jednak 
preparowano takowy w ten sposób, by można 
było na nim Kilka słów skreślić zwyHym atra­
mentem. Bilety ówczesne były szersze ad dzi­
siejszych i tak samo długie. Napisy b”ły na 
nich drukowane kursywą. Niekiedy brtegi biletu 
zdobią ramki, drukowane lub drzeworyty, cza-

stowski Eeferendaire du grand Dnche de Lithua- 
nie\ Jest to bilet Paw ła hrabiego Brzostowskiego, 
kanonika katedry  wileńskiej, który pierwszy na 
Litwie zniósł w swych dobrach w Pawłowie 
pańszczyznę i urządził dla włościan rodzaj szko­
ły wojskowej. Niemniej ciekawy, acz pochodzą­
cy z znacznie późniejszej spoki okaz tego ro­
dzaju posiada Zakład Ossolińskich w swym zbio­
rze autografów. Jest to bilecik maluchny z p a ­
pieru glansowanego, z obwódką złoto niebieską 
i z napisem odręcznym : Julius Frobal. F robel 
był, j ak  wiadomo, deputowanym saskim na sejm 
frankfurcki i w wypadkach 1848 roku wybi­
tną obok nieszczęśliwego BI urna odegrał role. 

Bilety wizytowe, używane do składania no­sem znów widniejp*na bilecie oodpis własnorę­
czny. W  opmywanycJh ^  przez Kołaczkowskiego j worocznych żyoreń, zostały zastąpione już w po-
zbiorach : Glogera w óeżewra , i Revolińskiego łowię bieżącego wieku przez specjalne karty  z
w Radomiu, znajdowały się bilety wojewody
Łosia, Moszyńskiego, Suchorowskiego- chorążego
Glinki, Maiuszewicza, hr. Tarnowskiego, Zabłoc­
kiego, jenerała  Grabowskiego i Masalikiego, bi­
skupa. Ciekawym był również bilet s napisem : 
K r a s i c k a ,  ^ o s ł o w a  C z e r n i c h o w s k a .  
Najcelniejszą wszakże ozdobą zbiori Glogera 
była karta  wizytowa Tadeusza Koścnszki, zdo­
bna sztychowaną arm aturą i własnoręiznym pod 
pisem naczelnika. Posłowie sejmu czteroletniego 
prawie wszyscy posługiwali się biletaoi wizyto­
wymi, przyczem zauważyć należy ten 1 ik t  wiel­
ce charakterystyczny, iż szlachta w pływała na 
karcie w łasnoręczne swe nazwiiko (raz urząd 
piastowany — (imienia nie wymieniane - pod­
czas gdy panowie posiadali bilety dukowane. 
Ossolińscy, Potoccy, Krasiccy, SzembekPyie i Z a­
moyscy posługiwali s.ę nap:sami francuskimi. Po­
dobnież Z akład  narodowy im. Owsol ńskite Dosia­
da w muzeum bilet wizytowy, na szary;, z czar 
nenii obwódkami drukowany papierze na któ- 
" jm  widnieje następujący n ap is : h e  Cttrc BfZO-

w . z
odpowiednim napisem, zdobne też niekiedy w 
klasyczny róg obfitości, lecz nie wyrugowały z 
kretesem  rymoWarnych oracji noworocznych, któ­
rych ślady znajdujemy tu i ówdzie w starych 
Silwa R tru m  szlacheckich. W  nieoszacowanym 
pod każdym względem rękopiśmiennym zbiorku 
Hieronima Polanowskiego, znajdziemy ciekawe 
w swoim rodzaju życzenia na rok Pański 1825, 
opiewające, jak  następuje:

Fiękny dniu Nowego Roku,
Mas* biletów do natłoku.
K ażdy * tyczeniem się kręci,
Oświadcza przyjazne chęci.
Niejednakowe są cele,
Ofiary i gust człowieka,
Jednak każdy pragnie wiele,
R zadki na los nie narzeka.
Podług takich względów zgodnie.
Z łożym y nasze życzenia,
Szczerym stylem, choć nie modnie,
Ja k  kto chce, niech je  ocenia,
~ czę więc młodę, kobiecie,

t * >m
M niej siedzieć p rzy  toaleci*
M inę zachować przystojną, ....
Grzeczniejsze, być, niżli śtUĘną.
Życzę: paniom  podstarzałym  
Lepiej swe racnować lata,
R o  to jest błędem niemałym ,
Gdy w zmarszczkach czyta się data.
Zonom więcej stateczności,
Mężom więcej roztropności,
Więcej zatrudnień próżniakom r 
Więcej rozumu autorom,
M niej złości starym cenzorom.
Życzę szlachcie na zagrodzie,
N ie uprzedzać panów w modzie,
Życzę pamięci dłużnikom,
N ajm niej procesów prawnikom,
Więcej ludzkości bogaczom,
Więcej zręczności partaczom,

Spanoszonym najmniej dumy,
Życzę : niech rządzą rozum y!
Życzę także nowicjuszom 
Rzadko wierzyć gazeciarzom,...
Kupcom kłaść sumienną cenę,
Poetom mieć lepsza- wenę.
N a  nońcu zaś tego pienia,
Składam mym ziomkom życzenia,
B y  nasz kraj trwał w późne lata 
I  mężny słynął Sarmata!...

Wiersz powyższy, skreślony prze a siedm- 
dziełięciu laty, przytoczyliśmy jako próbkę sta- |  ■ 
ropols.&ich kolędowych oracji, które wygnane od i j /®3 
dawn» z pod strzech ziemiańskich, pojawiają się 7 - 
gdyby kopciuszki na miejskim bruku pod tro- £ 
skliwą opieką kom.niarzy i listowych. 3y da- »  
wniej hum or i fantazja piszącego siliły się w celu 
rozweselania przyjaciela lub sąsiada, dziś licho 
płatny p isarek liche kleci rymy, których — co 
prawda —  nikt nie czyta.
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...tzn y ch  reform, 
„ze przy oprowadzania 

wreszcie w troskliwym wy bo 
nie koniecznych i edpowia- 

k ra ja , jak  zbliżeniu znrzą- 
l zarządu reszty części Rosji.

tutejszym istnieją odoso- 
kredytowe, nie mogące spro- 
[trzeWm kredytu  dla rolni- 
rak te r instytucyj monopoli- 

się nader przestarzałemi 
hdniemi obecnemu stanowi

'  Do tej pory w położeniu tutejszych urzędni­
ków istnieje nadzwyczajne zamiąszanie, dzięki 
oddzielnej od ogólnopaństwej ustawy o pensjach 
d la  kończących służbę. T utaj w kraju, ja k  wia­
dom o, istnieje osobne towarzystwo emerytalne, 
dokąd się płacą składki z pensji (tu taj nazywa 
ią  j e  .sk ładkam i emerytalnemi" wszyscy służą­
cy na  prawach polskich). D ruga część czyno- 
wników, przeważnie Rosjanie, służą na osobnych 
prawach, płacąc składki do kapitału  emerytal- 
iego Państwa. Zamięszanie zwiększa się jeszcze 
wobec tegoi że wielu rosyjskich czynowników, 
,'ielu nawet prawosławnych popów,  ̂ nauczycieli 

re ig ji, nie korzystają z praw Rosjan, a wielu 
Niemców, . urodzonych w gubernjach nadbałty­
ckich, korzystają ze wszystkieh praw i przywi­
lejów rosyjskich czynowników. Trzeba się nad 
tern wizyatktem zastanowić i doprowadzić na ty­
le do porządku, sby w kraju  nie było takich 

w idocznych niestosowność' w położeniu czy no-
*■ ̂ b&w. - _ w

w *ejszych sto z gorą miast rządai się na 
pndsta1 nrzeslarzałej, i w, Rosii nie­
istniejącej;. >iiHti*wyf za ufl ’ednict.«8m prezyden­
tów, burm iSv^w ; t. d . osób po większej czę
f i i ;l ' A ; ■ benajomionj ih i -jwąw go- 
łodaistw* miejsku ;  },nj p0d względem teęhni 

csnym, aoi okom-miczn., \y zarządzie riktaist 
powinna być prs e  ̂wadsv,c rrfo-T"1!, zbUżijąi 
je  z porządkami z  Ro»ji. r . ;eje trzeb* sędzia 
przejrzeć i uporządkować w £*lA-<(kte gubem ja- 
mi, powiatami, gminami, saoaym.jąv - podjętej 
już przez H urkę kwestji zmniejszei A, lic .by  
istniejącyoh gubernij w k r a ju : j a t  
rozpoczęto dzielić gubernję ?m żyńską  podjęto 
bardzo ważną kwestję podziału gubern ij,w  rb 
aktem Zabużu, t. j z wszystkich wschodnich po­
wiatów ruskich tej części k ra ju  przywiślańskis 
go utworzenia nowej gubernji chełmskiej.

Naturalnie, dla tych wszystkich organicznych 
zmian w kraju  koniecznym jest zupełny w nim 
spokój; jeżeli jednak  weźmiemy pod uwagę, że 
ogromna masa ludności — całe włościaóstwo, 
wszyscy zajęci p racą produktywną — są po stro­
nie rządu i prawnego porządku, jaki się utwo­
rz y ł w ostatnich czasach, to bezwarunkowo mo­
żna powiedzieć, że łr.°.żda korzystna i k raj ten 
do Rosji zbliżająca reforma jes t wykonalną

W reszcie należy pamiętać, że to, co my R o­
sjanie, przyjmujemy za polską opinię publiczną, 
to tylko fałszywy blask próżnych fantastów, fa­
natyków utopij, nie znających ani współczesnych 

. potrzeb swego plemienia, ani nawet jego historji,

ały
te polakiem, a 

polskich „polityk&nj 
-puszonych" mów wrogót 

narodu — odróżniać 
prawdziwych jego p 

losu wszystkich h  
istwie polskiem, któi 

.uch, gdy są w większoi 
jącym krzykaczom z obs 

dego Poia ';a zarzu tu  zdi 
>ania ojczyzny" i z przekoi 

przed jwszystkiem słuchajj 
władzę.

W  obecnej chwili 
publicznej przez rozmaj 
kaczów, niestety i ’ 
strona działalności 
Do W arszawy na 
tamtej okolicy 
stępowaniu nieki 
tu  mówiono o 
snowicach, 
cara A leksa 
żałobnej 
polecenia 
to naturą 
Polak 
spraw

szkolnej

■or W  oj- 
;h i^»n»»-

czytBiości
^^feŁolnego i funda- 

p. R a c z y ń s k i .  
Dwa przedłc-tenia rządowe szkolne, które zapo­
wiedział p namiestnik o b ję li: ustawę o radach 
szkolnych Rtffcjscowych p. W ojcach  D z i ę c i u  • 
s z y n k i , - ^ z a ś  o zakładaniu szkół ludowych p. 
Stanisław B a d  e n  i. W niosek p. Barwińskiego o 
gimnazjum ruskłem w Przemyślu objął p. R u- 
to  w s k i ;  petyeje nauczycieli o polepszenie b y ­
tu p. Z o l l .

* *
* . . .  ,

W komiaji a d m i n i s t r a c y j n e j  objął re­
ferat o ustawie bud^wniczej dla wsi i mniejszych 
miasteczek p. .Gustaw R o m e r .

KRONIKA.
Pamiętajmy

K cśc lu sA O
i id a c j i  N ia n i a  T s d ta u s g

po­
no wi ale 

. iz a  w So- 
,ień po śmierci 

irawienia mszy 
nie otrzymał 

eżeli tak  jest, 
lec? bfskup, 

„ i  wypadku
j  poważni-jszego charakte-

ra, wśSazując na wiele rzeczy. Przedewszystkiem 
jeżeli tak  jest, to dla czego tutejsi biskupi pol­
scy nie wydali zawczasu odpowiednich rozpo- 
iządzeń i wskazówek dis księży za przykładem  
biskupów francuskich? Tutejsi biskupi powinni 
to byli uczynić tem więcej, że to leży w zakre 
sie ich praw  i obowiązków, gdyż modlitwy za 
osoby panujące, chociaż innego wyznania 
chrześcijańskiego, w których państwie istnieje 
społeczeństwo katolickie, dozwolone są i ustano­
wione przez ry taa ł kościoła katolickiego i co 
zatem idzie, tutaj nie można się było powoływać 
na to, że podobny obrzęd jest zabroniony przez 
ustawy katolickie. — Podobnych wieści kursuje 
po W r.rszawie wiele, a są one nie na czasie,
0 czem wie najlepiej miejscowe duchowieństwo 
katolickie, które za wiele każe mówić o sobie".

Z komisyj sejmowych.
Komisja h.u d ż e t o w a  rozdzieliła zaraz w so- 

tę referaty. Budżet krajowy na rok 1895 objęli 
do opracowania:

D o c h o d y  p. Z a g ó r s k i .  W y d a t k i  
ru t .  I reprezentacja kraju p. S k a ł k o w s k i ,  
rubr. II. koszta śarządu p. S k s i J t o w i k  i, 
rubr III. koszta leczenia p. M a r c h w i c k i ,  
ru'ur. IV. koszta szczepienia p. G o 1 d m a n n, 
rgfrr. >V. wydatki sanitarce p. G o 1 d m a p n.

zakłady dobroczynności p. B a r w i i  
s k i , iA r .  V II. Bzkoły żeńskie i inne zakłady p 
P a s z k o w s k i ,  fundusz sskolny i rada szkolna p. 
K o  z ło  w s l i ,  teatr?, i subwencje muzyczne p. 
B a d e n i  Stąhisław, itypendja i zasiłki nauko 

j we p. P a s i k o w s k i ,  rubr. VIII. pomniki hi- 
'‘••<*1 wcine p. B a r w i ń s k i ,  rubr. IX . kw aterun­
kowy żandarmerji p. S k r z y ń s k i  Adam, rubr. 
y « igri krajowe p A b r a h a m o w i e  z, rubr. 
X) szpiiStiip i podrzutki ; we Lwowie p. M a r ­
c h w i c k i ,  i 4’ J-id ne, Kalparkowie p. S z c z e ­
p a n o m  a k  i, >2>ńitaVe i podrzutki -w Krakowie p. 
C z y ż e w i c z ,  rc-br. X II. szupaśnictwo p. 
S k r z y ń s k i  Adam, mbr. X III. budowy wodne
1 meljoracje p S t a d n i c k i  Jan , rubr. XIV. 
odsetki i umarzanie pożyczek p. G o 1 d m a n n, 
rab r. XV. szio ły  rolnicze, rolnictwo, górnictwo 
pp P i n i ń s k i  i J  ę d .  . » j c w i o ■ Stanisław, 
rabr XVI. przemysł p. C h r z a n o w s k i ,  rubr. 
X V II. roemaite wydatki p>. C h r z a n o w s k i ;  
przedłożenia propinacyjne p. S k a ł k o  ar s k i , 
przedłożeżnia iudemnizac rjnę p. C h r z a n o  
w s k i ,  zamknięcie racbu kowe fund. kraj. p.

S iotiarzyszcniii, nie mające na celn dobra  o g ó l' 
nego, p rzedsi^buircy-rozm aitych  w idow isk i zabaw , 
sk  n iem niej osoby prytoatne zarzucają redakcją pism a 
naszego p rośband  o A fliieszczenie rozm aitych denie- 
s ie ń , 4 *  nŁct  a nie óla naszych  p renum era­
torów k srzy śtn y ch ,, lub potrzebnych. Z powodu, iż 
zwyczaj ten , h lrazaj^ćy  w ydaw nictw o na  koszta, a  
p renum eratorów  pozbaw iający n iejednokrotnie bardsiej 

i zsjuiryącycń nowin, n ie  istn ieje w całej reszcie p rasy , 
bo n iety lko  w w iedeńskiej ale i w poznańskiej, 
jako  też w w arszaw skiej — przsto  i my ga 1  dniem  
dzisiejszym  znosim y. Komu zależy, aby  tego rodzaju 
ogłoszenie było zam ieszczone, zechce się z niern 
z g ło d ć  dc adm inistracji naszege pism a, k tó ra  za 
o p ła tą  50  ct od w iersza, pom ieści je  w przezna­
czonej do tego rubryce.

Wszelkie, oznsjuiienit  jakoto o zaręczynash, ślubach, 
weselach,  nabożeństwach żalobDyeh, pogrzebach, wszelkie 
Dekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, wszelkie re ­
k lam y  (lla balów, odc/.ytów i koncer tów, zabaw , w sze lk i#  
spisy składek, denies ienia  o zgubach lub o znalezionych  
przedmiotach, oraz ogłoszę ua władz i urzjdów d ańłtwo- 
wyeh, k ra jow ych  i miejskich i t d. i t d po 50 centów 
ed wiersza

-  -aesa^ano** 1 irp---------

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  1. stycznia.
0  godz. 7. wieczerem przedstaw ienie am atorskie 

w „G w ieździe .“
T ea tr h r. Skarbka. Popołudniu  : „D w ór we W ład- 

kow icach", komedja 3 akcie Zygm. P rzybylskiego. 
W isczorem :. „M ałżeństwo na próbę“ , krotochw ila  w 

aktach K arola Gero, m uzyka Leopolda K uhna. N a 
s tą p i:  „W  Szczaw nicy", kom edja w 1 akcie - R yszarda 
R uszkow skiego. Zakońezy: „N owy rok“ , krotochw ila 
w 1 akcie ze śpiewa?.!1' k  tańcam i J . S. Jasińskiego.

flhekrolooja. W  Vv
l ^Hnoytrtu MaŁwyra 
14,- "'hidnia zma.ł w 
Włauysłrw C y m  l  u

wie zm arł znany adw okat
?-l i  ł k-« ito.r.j-

ozy nie pod Rztezow em  ks.
proboszcz' w icedziekan rz e ­

szow ski, hono ro*y  r a .c a  k n n y s to rz a  przem yskiego, 
delegftf do rady Szkolę^ okr. gcw ej. —  W W ieliczce 
zm arł Józef K orśb  S ó k o i o w j  k  i :  U rodził się na 
L itw ie w r. 1840  r ., jako m łodzieniec b ra ł udziaż 
w  pow staniu  w i r. ( 8 6 3 . W yszedłszy szczęśliw ie, 
oorócz rany, z tej n iszozęsnej w alki, w szedł jako 
ochotnik do żuawów papieskich , a  że i tu  sp e łn ia ł 
obowiązki sw e, dowodem krzyż, otrzym any za w ale­
czność od papież* P  iisa IX . Pow róciw szy do kraju  
o łrzym ał pnsadi prży radzie  powiatowej w W ie li­
czce, gdzie sum iennie i ściśle przez la t 20  sp e łn ia ł 
swe obow iązki. —  W Poznaniu  zm arła  h rab in a  Igna- 
cowa M y c i e l s k f ;  córka M aksym iljana Moszczeń- 
skiego.

K a le n d a rz  W torek (1 .) :  N owy Rok. W schód 
s łrć c a  o godzinie 7. m inu t 58 . zachód o godzinie 4. 
m inu t 10.

R au t. U  pp. nam iestn ikow etw a h r. Budenich 
odbył się w sobotę w ieczerem  ra u t, który  zg rom a­
dził w salonach ^iczse grono gości. Między inn>m i 
p rzyby li: ks. m arszałek Sanguszko, ks. Je rzy  C zar­
toryski z m ałżonką i córką, pan F ilip  Zaleski z m a ł­
żonką i córkam i,; p:-. A ntoniow ie Chamcowie z cór­
kam i i panną G ro c ie - . : ’ pan i Zdzisławow a M archwi-

ẑiUUr
cznym
inne

ł:ii -K. u3ci r Zbi *i .
Stanisław ow a T o rn c ą  

or. L ohneysen, p. O b o rsk i/ y. F rano i- 
jw icz, p . W i. Kozłow ski, p . Ś t. N ieza- 

r a b io r ie  S tadn iccy  i w. ;. 
i3ie ra u tu  odśpiew ała, p rzy  akom panjam en" 

m% N iew iadom skiego, panna M arja L angie  
•nośni, zachw ycając w szystk ich  sw oim  dźwię- 

:ystycznie w ykształconym  głosem . M iędzy 
ona ła  bardzo p iękną piosnkę p. S t. N ie- 

*gn. G astępnie p an n a  Zaleska p iękną g rą  
opianie obudziła  pow szechny podziw .

Noworoczny awans na kolejach państwo­
wych. W  k l a s i e  V . z p łacą  3 .0 0 0  z ł. m ianow an i: 
Czerny K azim ierz we Lw ow ie, S tan isław  K osiński w 
S tan isław ow ie , Sahlosser we Lw ow ie.

W  k l a s i e  V I . :  a )  posunięci zostali z p łacą  
2 40 0  z ł . : A bderm an F ran c iszek  Kraków, L istow sk i 
K arol Lwów, P uzd row sk i K ornel i  G oltental Lwów, 
G ąsow sk, E dw ard  S tan isław ów , Stenzel Ja n  Lwów, 
L an g ie r Andrzej K raków , G assner H enryk  L w ów ; 
b ) m ianow ani z p łacą  2 .2 0 0 : B ruckner Adolf K r a ­
ków, D rew now ski Lwów .

W  klasie  V I I . : posunięci zostali z p łacą  2 000  
z ł . : Szam cit B olesław  S tan isław ów , Sew erin L udw ik  
T arnopo l; z p łacą 1 .800  z ł . :  Kolilhepp A ndrzej 
Lwów, M acharsk i S tan isław  T arnopol, R ybczyński 
J a n  S tan isław ów , Terlecki Stefan Tarnów , B rzeżanyi 
M ieczysław  Rzeszów, F uchs Z y g m u n t Lwów , P rc- 
czkow ski S tan is ław  Lwów, Brachaczek F r . L w ów ; 
m ianow ani zostali z p łacą  1 .600  z ł . : d r. Ciesielski 
M arjan T ry jest, Bogdauowicz A ntoni Tarnopol, R ybak 
Teodor Lw ów , L oebenate;n M aurycy  S tan isław ów , 
B arańsk i J a n  Żywiec, Czyżewski Józef S tan isław ów , 
Kołodziej R udo lf M szana, F ab in  Ja n  N . Sącz, B lau th  
F e lik s  S tan isław ów , T ruszkow ski F eliks Lwów , D ą­
brow ski L udw ik  i G ram ski W ładysław  Lwów, W in- 
tu szka  K azim ierz Ja ro s ław , G utm ann Je rzy  S ta n is ła ­
wów, D obrow olsk i Leopold W iedeń, G o ttw ald  W ła ­
dysław  K raków, Mosoczy R om uald N . Sącz, H yziak 
Józef S tanisław ów .

W  V II k l a s i e :  posunięty  zosta ł z płaoą 
1 .500  zł. H ubert H eryk  K rak ó w ; z p łacą  1 .400  z ł.:  
K orbel A dolf K raków , M ajew ski W ład y sław  U strzyk i, 
H aim an  Józef Ja s ło , B riill Józef C zerniow ce; m iano­
w an i zostali z p łacą 1 .3 0 0  z ł . : G iirtler S tan isław
Lwów, K le in e r H erm an Lwów, M arcinkiew icz Roman 
S tan isław ów , Godfrejów A dolf S tan isław ów , G iela 
F ranciszek  P rzem yśl, K lim kiew icz Leon F eldk irch , 
Zajączkow ski S tan is ław  Rzeszów , W a lte r  S tan isław  
N owy Sącz, S tam pil Ju lju sz  Sanok, P rzes trze lsk i M a­
rjan  K raków , K le in  Józef P rzem yśl,. H auser E dw ard  
S tan isław ów , F e ru s  A ntoni S taa is ław ó w , W yżykow ski 
L udw ik  S tan isław ów , L eszczyński W łodzim ierz K ra  
ków, Pusch  E joanue l Lwów , F ilew icz A n ton i Lwów, 
H aup tm ann  F ranciszek  N, Sącz, H ow orka S tan isław  
Stanisław ów .

W  IX . k l a s i e :  posunięci z o s ta li: z p łacą  1 .200  
z ł . : R eger K arol Tarnopol, Z ygulsk i F r . Tarnopol, 
G oebel L udw . Tarnopol, U styauow icz K lem ens, By- 
strzanow sk i J u l ju s z ;  z p łacą  1 .0 0 0  z ł . :  D zieślew ski 
W ład . Tarnopol, W ro ń sk i Ja u  Tarnopol, G om oliński 
Ju lj . Tarnopol, Z ygm untsw ski K arol Lw ów , F u ch sa  
M arjan S tan isław ów , G ostkow ski K azim ierz  S ta n is ła ­
wów, P iechow ski E m i l ; m ianow ani zostali z p łacą 
90 0  z ł . : A rtw ińsk i K azim ierz, B orecki Leon T arno­
pol, P rzyborow ski S tan is ław , R óssler Z ygm unt Czer 
niowce.

W  X k l a s i e  posunięci zo s ta li: z p łacą 800  
zł. Zaleski W alerjan  L w ó w ; z p łacą  600  zł. K ulcsy- 
cki B ogum ił.

G viazdka dla dzieci robotników. W  tych dniach 
zarząd  brow aru  w L esienicach urządził dla dzieci 
sw ych robotników  „g w iazd k ę ."  W  sa li kancelaryjnej 
ustaw iono rzęsiście ośw ietlone drzew ko, a po odśpie­
w aniu  k ilku  ko ltnd  nastąp iło  rozdanie m ięazy  u ra ­
dow aną dziatw ę narozm aitszych podaranków . D zie­
ciaków  obdarow ano orzecham i, s truc lam i, a  nadto 
ciepłem  ubran iem  U rządzeniem  tej „gw iazdk i"  zaj­
m ow ał się kierow nik b row aru  p. J . R uesm an.

„Dlii S z lą z k a  “ Posiedzenie kom itetu  redakcyj­
nego w ydaw nictw a „D la  S zlązka", odbędzie się w 
środę d 2 ityczn ia  o godz. 8 . w ieczorem  w „K ole 
lite rack iem ."

Odznaczenie. Pan i M arja z Zaw adzkicli B o ­
g d a n o w i c z o m  a ,  m ianow aną została  rozporządze­
niem  cesarskiem  1 dnia 29 . listopada r. z. dam ą 
krzyża gw iaździstego.

Dla pOSła t  ‘a Byka wydało w sobotę lw ow skie 
kasyno obyw atelskie (izraelick ie) bankiet w  uznaniu  
jego działalności parlam en tarnej, podjętej w obronie 
rzem ieślników  żydowskich. (6r. N .)

Ż a ło b a  d * o r s ^ a .  L najw yższego polecenia za­
rządzono po ś. p. F ranciszku  II . królu obojga Sycylij, 
żałobę dw orską począwsy od poniedziałku , dn ia  31. 
g udn ia  1894  ro k i, przez dnia dw adzieścia 7, nastę­
pującą o d m ian ą : ^rzez pierw szych dni dw anaście, to 
je s t od dn ia  31. g rudnia 1894  do dn ia  11. stycznia

P1.- 
19. i

P
rano

‘L ippc

cięż ra żałoba, 
-uiia 12. stycznia do

.Ał wczoraj o godz. S. 
11, w pom ieszkłhiu 

u sasum  .V l _ isk ra  i ta  sp«wo- 
u tóry zniszczył znajdujące się w po- 
D alszem u szerzeniu się ognia, który 

zniszczyć cały  dom, przeszkodziła straż 
le jska , k tóra  szybko przyby ła  na miejsee

dow ała o 
koju sp rź  
m ógł ła t  
ogniowa 
w ypadku.

W hall targowej przy pl. H alickim  ogień znl 
szczył w  niedzielę w piw nicy znaczny zapas cebuli, 
będącej w łasnością M aurycego B urszlyna. Powodem 
ognia, który  u g as iła  dopiero straż  pożarna, było nie 
ostrożne obchodzenie się ze św iatłem .

Nieszczęśliwy -wypadek sp o tk a ł pannę Zion, 
siostrę a rty s tk i naszej opery, p. K asprow iczow ej. Oto 
p anna Z ,  wracając z tea tru , po tknęła  się na  chodniku 
tak  fataln ie, że zw ichnęła nogę, której grozi am­
putacja.

Zawieje śnieżne. D y re tc ja  ruchu  kolei pań­
stwow ych donosi nam , że z powodu zaw iei śnieżnych 
zosta ł zastanow iony ruch tow arow y ua przeciąg około 
trzech dui na szlaku kolei lokalnej D oliua-W ygoda.

Nowe uniformy otrzym a znowu austriack i sztab 
inżynierji. Uniformy te będą się sk ła d a ły  z jasno 
b łęk itnego  kabata z dwoma rzędam i b ia łych  guzików 
i w iśniow ym  kołnierzem , z szabli, w zględnie szpady 
i niebieskich spodni.

Przedstawienie amatorskia odbędzie się we 
w torek duia 1. stycznia 1895  roku na korzyść fu n ­
duszu stow aizyszenia „Gwiazda." w lokalu  tegoż sto ­
w arzyszenia. Rozpocznie: „Pokój do w ynajęcia", k ro ­
tochw ila w 1 akcie A. P opław skiego i A. G dańsk iego , 
poczem koncert m uzyki a) M oniuszko: „Szum ią jo ­
d ły " ; b ) L ip iń sk i: „Polonez"; c) „W ieniec pieśni 
polskich . N a s tą p i: ,,Zabobon11 czyli „K rakow iacy i 
gór&le", opera narodowa J .  N . K am ińskiego. A kt I. 
w połączeniu z ostatnią sceną ak tu  I I I . Z akończy: 
„M azur w  cztery pary" .

Temperatura. B arom etr opada.
Średnia tenm eratura  w tym  czasie by ła  — 4 - p 'c  

najw yższa —  0 5"C., najniższa —  10-2°Ci
lla dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W ia tr będzie zachodni o średniej
prędkości 4 m /sek ; J e d n ia  tem p era tu ra  obniży się. 
do — 6°C ., niebo bądzie zachm urzone, a w zględna 
w ilgo tność pow ietrza około 90 p ro c ., opad, śnieg.

Aresztowania na granicy rosyjskiej, o  nastę­
pującym  oburzającym  fakcie donoszą N ow. R e f. 
z w iarogodnsgo ź ród ła : „S tan isław  Stobiecki, technik 
dentystyczny w w ieku n iespełna la t 20 , poddany 
austrjack i, u d a ł się dnia 1. g ru d n ia  z. r. wraz z N . 
N . (nazw iska znane redakcji), uczniem jednego 
z g im nazjum  krakow skich, w w ieku la t 16, podda­
nym  rosyjskim , piechotą na B aran w P rósz wskie 
do rodziców  tegoż ucznia. Obaj opatrzeni byli 
w „p rzepustk i"  austrjackie. N a komorę rosyjską 
w B arani ? przybyli młodzieńcy już wieczorem koło 
godziny 5. N aczelnik komery, pomimo, że nie m iał 
do tego najm niejszej podstawy, ośw iadczył, że prze­
pustk i w ystaw ione są sie  na w łaściw e nazw iska po­
dróżnych i zaaresztow ał ich, poczem zarządził prz« 
nich rew izję osobirtą. N ieopatrzni m łodzieńcy j> id  
przy sobie dw ie niecenzuralne w K rólestw ie bro 
•żu rk i pt. ,.P ieśn i naroaow e" i „K ró tk i-p o g lą a  n 
pow stanie K ościuszki". Spisano tedy z obu „zbrc 
dn iarzam i s tan u "  protokół, na tu ra ln ie  d la  uwiezii 
nyeh n iezrozum iały , bo w języku rosyjskim  i każar 
im go podpisać, co też uczynić m usieli, poczem ob 
odesłano natychm iast w nocy, o gadzinie 9, po 
straZą iw Och obietnic łyków "tio~irójto- L iborzjcai
a  na d ru g : dzień odesłaną ich do Słom nik, gdz
znowu osadzono ich w areszcie zim nym , brudnvn 
z w ybitem i oknam i. W' piecu nie chciano zapali 
gdyż „w ęgla zabrak ło". Do tego, ani w tym  a 
\ następnym  dn iu  jeśó im  nie dano. N a d rug i dzi< 
odstawiono ich, znowu pod eskortą, do M iechów 
gdzie po należytem  powtórnem przeszukaniu ich ki 
szeni, osauzsno ich już w „p raw dziw am " więzieni 
T utaj także przez trzy dni nie dano im żywnośt 
leoz pozwolono ją  nabywać za w łasne fundusze! 1 
to ci nocy przychodził w achm istrz policyjny (stras 
ziem skiej), z re g u ły  w silnie podchmielonym stan ie  
rozpoczynał iH a g ac^  z 0b u wię in iam i, przyczei 
o k ład a ł ioh ku łakam i po tw arzy, po g łow ie, po pie: 
siach i plecach. S tudent g im nazjalis ta  zem dia ł p n  
pierw szej takiej indsgacji.

Stobieckiego zamknięto raz do osobnej celi a ł 
św iadków  n ie  było, nie pozwoliwszy m u prze*dte 
w ziąć ze sobą cieplej«zego ubran ia . T utaj przyaze. 
ów w iohm istrz  ze stróżem  w ięziennym  i obaj bili $ 
bez litości, —  na noc odebrali mu sienuik i nie p 
zw olili m u spać na „pryczy*, lecz na gołej ziem 
W  piecu lównież nie palono. Dopiero na drugi dzń 
pozwolono zbitem u Stobieckiem u powrócić do wsdóId 
celi.

5)

DLA DZIECKA
P O W I E Ś Ć

JER ZEG O  OHNETA.

*

(Ciąg dalszy.)
—  Są jednak  młoao panny, któr. pragnę­

łyby  pokochać tago którego m ają poślubić... To 
też dziwi mnie, że troszczysz się tylko o stroną 
praktyczną małżeństwa, pomijając wszystko, co 
potrąea o uczucie.

—  Zamiast dziwić się, powinieneś raczej 
cieszyć się z tego, mój ojcze! — odpowiedziała 
młoda panna ze spokojną ironją. — Gdybym 
m iała posag, mogłabym być w ym ag^ącą... Ala 
sam wiesz najlepiej, mó ojcze że oprócz staran­
nego wychowania nic dać mi nie możesz.. Muszę 
więc szukać sobie męża, któryby był na drodze 
do zrobienia majątku... Zrozumiałam tę konie­
czność i oto cały sekret mego postępowania .. 
Czy nie pochwalasz go, mój ojcze?...

— Owszem, ale mimo to zdumiewa mnie one... 
Z resztą mamy czas, pomówimy o tem kiedy- 
indaiej.

Tym sposobem zaledwie zamiar starania się 
o jej rękę zarysował się w umyśle Dawida, z 
niezw ykłą przenikliwością odgadła go już panna 
Lebarbier. Młody człowiek dręczył się wątpliwo­
ściami, a tymczasem los jego iył już zdecydo­
wany. Ileż srogich męczarń byłby sobie oszczę­
dził, gdyby mógł tak  czytać w myślach Lu­
dwiki, ja k  ona czytała w jego oczach. Drżąc ze 
wzruszenia, w ykrztusił przed dyrektorem , iż 
waha się jeszcze co do podpisania kontraktu.

A  gdy p. Lebarbier, nie znając tajemnych przy­
czyn jego niepewności, żądał, ehy  si< jaśniej tłu 
m aczył, młody człowiek wyznał wszystko i o- 
świadozył, że, jeżeli nie może m ie l nadziei otrzy­
mania ręki panny Lebarbier, to V  takim  razie 
postanowił opuśeić raczej fabrykę, Neuville..., a 
może naw et ojczyznę. Podziwia ąc przenikliwość 
córki, dyrektor nie mógł zar. zem nie zauważyć, 
z jak ą  szybkością następowały wypadki, przez 
nią przewidziane. W idząc obecnie, jak  młody 
inżynier stoi przed nim bl*dy i drżący, uznał 
za stosowne uspokoić go i  dodać mu odwagi. 
O krzyk radości, k tóry wyrwał się z piersi D a­
wida na wiadomość, że p. Lebarbier nie ma nic 
przeciwko zamiarom jego,, b jłb y  może wzruszył 
zimne -erce p-innj Ludwiki, gdyby go była 
słyszała. Ale ona w tej chwili siedziała spokoj­
nie w ogrodzie w Neuville i bynajmniej nie my­
ślała o zakochanym młodzieńcu, który żył tylko 
dla niej. Mimo to, gdy ojciec przyprowadził jej 
H erbeliaa i upoważnił go do starania się o jej 
względy, przyjęła go ze spokojną uprzejmością, 
która wydała mu się szczytem łaski. Nie był 
wymagającym i uważał się za najszczęśliwszego 
z ludzi, kiedy Ludw ika raczyła się do niego 
uśmiechnąć. Miłość lego dla tej pięknej i lodo­
watej dziewczyny była głęboką i niewzruszoną. 
Nigdy przedtem  nie kochał innej kobiety, ,ej 
przeto poświęcił wszystkie swe uczucia, myśli. 
I teraz, siedząc w wagonie, unoszony ciiłą siłą 
pary  w kierunku Neuville, w siedmnaście la t po 
wypadkach, k tóre zapewniły mu fzczęście, Her- 
belin tak  samo kochał Ludwikę, ja k  pierwszego 
dnia swego małżeń -twa, a być może, iż nawet 
więcej, dzięki dzmcinie, k tórą go obdarzyła, tej 
Ce»i, posiadającej drugą połowę jego serca. Za­
m knął oczy i, kołysany jadnostajuym rad iem  
wagonu, puścił wodze marzeniom. Zona i córka 
zajmowały _,edynie jego myśli. Co się z niemi

dzieje- od chwili, ja k  je pożegnałem? — dumał 
— czy też myślą o mnie ? O tej godzinie pra­
wdopodobnie olbyw ają codzienny spacer powo­
zem po lasku Biilońskim. I  oczami wyobraźni 
widział je  obiedwie, w eleganckim powozie, obie- 
dwie świeże i hirocze, m atsa, wyglądająca na 
siostrę swej córki. Towarzyszył im myślą w ich 
przechadzce. Cesia, mimo la t szesnastu, pra­
wdziwa już przyjaciółka swej matki, odziedzi­
czyła po ojer bystry um ysł: wszystko spostrze­
ga, wszystko ją intere uje i zadaje nieraz rodzi­
com kłopotliwe pytania. Ludwika, zawsze piękna 
i dystyr gowi naj ik  kw iat w pełnym rozkwicie, 
bardziej jeszcze zachwycająca, niż dawniej.

Rozkoszny uśmiech, który podczas tego wi­
dzenia zarysował się na ustach Dawida, dowo­
dził, że dla tego szlachetnego człowieka nic nie 
istniało po za koną i córką, że dla nich żył je ­
dynie, a wszystkie jego pragnienia nadzieje 
miały tylko na. celu icł szczęście.

Gwizd loknnotywy, zwiastujący zbżanie się 
pociągu do Netyille, zbudził go z tego pół snu;  
otworzył oczy poznał łąki, położone nad brze­
giem Lizonu. W oddali po za grupą topoli, po­
ruszanych leklitn wietrzykiem, u jrzał wysoko 
sterczące koluuny swojej fabryki. Pociąg za 
trzym ał się, Horbelin powstał i zabrawszy grubą 
tekę, zawierającą jego sprawozdanie z posiedzenia 
rady, wysiadł ia  peron. Naczelnik stacji zbliżył 
się do niego, oytając o zdrowie pani Herbelin 
i p. Cecylji, ą Daw;d odpowiedział z wyrazem 
zadowolenia, ciu,ąc się u siebie otoczonym atmo­
sferą pełną ezicunku i przyjaźni. Gddał swój 
bilet i wyszedł przed dworzec, gdzie oczekiwał 
go powóz, zaj-zężony w parę rasowych koni. 
Rzucił swoją tekę do powozu i zapytał stan 
g re ta :

— Czy Si jakie listy do mnie w fabryce?
— Jeden tylko proszę pana od pani!

— D obrze! — odrzekł wesoło Herbelin, i 
wsiadł szybko do powozu, jakby  chciał jak  naj- 
prędzei być na miejscu, aby przeczytać ten list, 
który mu przynosi! wiadomości 08 żony i córki. 
Konie ruszyły dobrym kłusem po gładkiej dro­
dze, ciągnącej się wzdłuż Lizonu. Tu Herbelin 
był już na swoim gruncie, pola ciągnące się po 
obu stronach drogi były jego własnością. Zawsze 
z przyjemnością spoglądał on na tę rozległę pn 
siadłość, czyniącą go panem tego zakątka, dokąd 
przed laty przybył jako skromny urzędnik z je ­
dnym małym luferkiem . Dzięki swej ruchli­
wości, bystrości umysłu i sprycie dorobił się 
w krótkim czasie m ajątku i znaczenia. Oprócz 
fa b rjk i wyrobós- chemicznych, Herbelin kiero 
wał wieloma inn-jmi przedsiębiorstwami; należał 
do wszystkich spółek eksploatujących elektry- 
■ zność i pracowrł obecnie w sekrecie nad uje­
dnostajnieniem p-awa o prądach odwrotnych, 
które miało zufełnie zreformować dotychczas 
znany system motorów elektrycznych. To był 
powód, który go skłonił do ocrzucenia zapro­
szenia swego przyjaciela Perignonfa. Spieszył 
się do fabryki, aby się przekonać o rezultatach 
ostatnich ulepszeń, zastosowanych do nowego 
wynalazku. Tym razem bowiem nie był to wy­
nalazek, przeznaczony jedynie do wzbogacenia 
tego, który pierwszy będzie z niego korzystał. 
Herbelin nie dla pieniędzy pracował tym razem, 
ambicja jego sięgała w yżej: pragnął sławy wy­
nalazcy Jeśli poszukiwania jego zostaną powo­
dzeniem uwieńczone, będzie mógł rywalizować 
z Edisonem i ca ły  świat uzna go za pierwszo­
rzędnego uczonego. Oo za szczęście, gdy okryje 
sławą nazwisko, które noszą jeg< żona i córka ! 
Pewny Dył prawie powodzenia, ostatnie jego 
wyrachowania wypadły pomyślnie; dosięgał więc 
celu m arzeń!

Gdy tak  dawał się unosić swym daleko się­

gającym marzeniom, powoź wjecnał w brai 
fabryki i zatrzymał się przed domem ayrekto: 
który oczekiwał na prog" swego chlebodawcę.

— Przyjemną miałeś pan podróż? — s 
pytał.

— Ja k  najprzyjemniejszą, mój kochany L- 
roquę — odrzekł Herbelin, a pod wpływa 
myśli, które goi absorbowały, zapytał zaraz : ■

— A nasza, maszyna? Czy poczyniłeś , 
zmiany, które panu wskazałem ?

i — Tak jest!
j — To dobrze! Zobaczymy co z tego bęcb

] irsque silny, wysoki blondyn, zbudowii
j jub  atleta, pomogł mu wysiąść z powozu i *

puszczając go z uszanowaniem naprzód, zapy,i 
Może pan zcclicesz wejść najpierw 

swego mieszkania, .zanim pójdziesz do fabryi
— Jhętnie, pójdę obmyć się i oczyścić. I 

rządne dzisiaj gorąco i jestem cały k u rze m  01 
piony

Weszli na pierwsze piętro do mieszka 
któr 5 Herbelin zajmował zawsze, ilekroć b* 
we fA ryce. Obydwaj zapaleni do doświadci 
nad któremi wspólnie pracowali, ciągnęli ć 
rozmowę o sprawie, którą zajmowali się 
gorąco.

A więc uaroque, maszyna daje spoi 
wane rezultaty?...

— T;ik jest, tracimy już tylko piętni 
procent siły przez tarcie, a zdaje mi się, że wy-, 
nalazłem sposób zmniejszenia tej straty...

— Brawo!
Herbelin, zdjąwszy z siebie surdut, spscero- 

wał wzdłuż i wszerz pokoju, wypytując dyre­
ktora o najdrobniejsze szczegóły jego pracy. 
Oblicze jego. opromienione nadzieją, przedsta­
wiało obraz m pełnie szczęśliwego człowieka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

•J. I J m a t o w i c z ,  ESENCJA MIĘT(MA DO PŁUKANIA UST, Proszek rośftnno-ałkąliczny do
W - - M.  _  _ 1_T . _ —_ k „ __ „  1 T7 „ _   1 O __ Y TT n1w.Lk 1 1 aAbA ha Ak n n AA»Alt lik „ ITA S iTi U Life i tf A A /. Ił n ItA wilff A Im ama mwm A_I „ Vl„ mi, L A w. I n A 1 L__ __ LAĆ._ _       J — „ r _ 1 /lL w ó w , skl#py w/asn* ni. Kopernika 1. 3, ni. Halieka 1. I 
K r a k ó w , Sukiennice 1. 30. — < J*ern low ce . Rynek 1. 3.

oprócz przyjemnego orzeźwi % go sn ku i zapachu, bardzo korzystnie 
wpływa n »  d z i  a ła  I s ę b y .  — Flakon 60 ct.

Osuwa kamień i kwasy, które r-rowadzają ból i p-ichnienie zębów.
Fudetlo 30 i 60 ct. j



i Śfc-«VVbł'

\  ■■Tir?inrt-Tn»iiir̂
DTSIUNNIa  P O L S k l i  dnia ł ,  słtycanU 1895

Rodzina Stobieckiego *  K rakow ie, zaniepokojona, i w. i Podobnie, ,iak w  „G w iei 4zio , .tik  i tu ta j 
nże nie w raca, w ysła ła  w  dniu  5. g ru d n ia  z. r . ! chó. stow arzyszenia u p rzy jem n ia ł śpiew  p ie iĘ  ^olend

• ‘ T ! pieśni narodow ych zebranie, które przćoiągeęł —:e tenże , .
\a B aran dwóch braci je g o : A ntoniego i Jan a , zao­
strzonych w przepustk i. Przybyw szy na komoi^ 

sy jską  w Bai anie, zapyta li, czy przechodził tam  b ra t 
■ j  .eh ze swoim kolegą To podało cli znowu w podej­
r z e n i e .  N aczelnik R ata lsk ij, odebraw szy od nich 
N *  zepustk i, oznajm ił p rzybyłym , że b ra t ich został 

•i ięziony i oni sam i zostają w tej chw ili areszto­
wani, jako podejrzani o w spólnictw o z tam tym i. N a 

jępnie po sp isan iu  protokołu, odesłano obu braci 
JK obieckich  via  Liborzyce do Miechowa, gdzie za- 
f rano im  resztę drobiazgów , z których tylko część 

TÓcił im później dozorca R ajeski. W w ięzieniu 
yj zez pierw sze dw a dni ni* dano im  jeść. Co nocy 
. zychodził do kaźni ów osław iony w achm istrz straży  

• ■ dozorca w ięziennym , bu d z ił w ięźniów,

się

unskiej
.dagow ał i n a tu ra ln ie  b ił  bez litości. W w ięzieniu ( 
litichowskiem spotkali się b racia Stobieccy z ośm iu i 
j?ddanvmi oustrjack im i, którzy z b łahych powodi w, 

niesłusznie,i w świecie są pozbaw ieni wolności.
Gększa cześć z niob,” to nadgran iczn i m ieszkańcy, 

'■rtórzy podpiw szy sobie nieco, bezw iednie p rzekro­
il i  pas graniczny i obecnie od k ilku  miesięcy po­

litują oskarżeni o ^zbrodnię s ta n u 1'.
Ostatecznie m arka Stobieckich dow iedziała się o 

Sie synów, uda ła  się do naczelnika s traży  ziem skiej 
Kielcach, który za kaucją k ilkuset ru b li, puścił 

ązystk ich  czterech uw ięzionych na wolną stopę, pod 
jar-ulikiem że s taw ią  się na dalsze wezwanie. Po- 
rzyw dzeni i srodze Stobieccy i ów uczeń gimnu-
i)ny oddali
3WSkicll .“

;ą sp taw ę jednem u z acl.cokatow kra-

infułat  przy katedrze 
oneiidaj nad ranem.

f  Ks. ła n  S in g a le w ic z ,
f. J u r a  we Lwowie, /m a r!
raw y R usin , by ł zawsze serdecznym  przyjacielem  

- ‘‘bratem  Polaków . Z m arł w -wieku sędziwym , bo 
zeżvws7.y lot siedm dziesiąt i k ilka . Cześć, jego pa- 
ię c i!

Z n iedz ie li. P ie rw sza  niedziela po św iętach, a 
.atnia w bieżącym  roku, przypom inała  jeszcze bar- 

‘ -■ i okres św iąteczny. Prócz wspólnych opłatków ,
k(lżonych w k ilku  tu tejszych T ow arzystw ach, od- 
zały .s ię  jeszcze przyjęcia św iąteczne w w ielu do- 

-,ch pryw atnych. W  większej części w ypadków  przy- 
ia te  kończyły się w esołą zabaw ą z tańcam i, 
igdajsza niedziela by ła  też pierw szą, w której 
ttorzv sanny i ślizgaw ki mogli użyć do sy ta  tej 

^yjem nośei. Tor łyżw ow y „na Szum anów ce14 cieszył 
5 n iezw ykłem  ożyw ieniem . N ie m ógł się też skarżyć 
■tr na brak ożyw ienia. Tak przedstaw iony popo- 
.niu „W ilhelm  T e ll“ , jak  dana wieczorem w esoła
"a „M ałżeństwo na próbę*4, g rane by ły  wobec peł-

i .

tea tru , który trz ą s ł się od oklasków rozbawionej 
oUczuosei. W ogóle o s ta tn ia  niedziela przem inęła  
loło, jak  przystało  na w ilję Sylw estra.

Wspoiny opłat; k. T radycyjną uroczystość łam a- 
1 się opłatkiem  i w ym iany p rzy tem  w zajem nych 

o i^ ze ii obchodzono onegdąj niem al równocześnie 
alsj£ilku tutejszych stow arzyszeniacli. Z najw iększą 

.żałością odbyła się ta  uroczystość na S t  r  z e 1- 
:o y . l)o  suto zastaw ionych stołów- zasiadło po 
Afamaniu się opłatk iem  kilkudziesięciu braci 
teleckiej, a że w ina nie brakło , w ięc i toasty  po- 

sa ly  się, jak z rogu  obfitości. Z aga ił zebranie pre- 
s tow arzystw a p. M i c h a l s k i ,  poczem ks. dr. 

u g  a 11 w yg ło sił piękny toast na cześć łączności, 
'ra  je s t siła  m ieszczaństw a. P rzem aw iali d a le j : 
C i u c h  e i ń s k i ,  który pośw ięcił słow a wspo- 

nienia zm arłym  członkom tow arzystw a i niedawno 
grobu  złożonej ś. p. B ra tkow sk ie j; p. K o s t e c k i  

m tor na powodzenie ludzi p racy ; p. N e u s s a r e k  
n* cześć prezesa M ichalskiego; p. G e t  r  i t z  i w ielu 
•'nych. N astrój— jak zawsze na s trze ln icy  —  pano- 

ł  serdeczny. Zabawiano się. ochoczo w śród poga- 
lk i, przeplatanej śpiew aniem  kolend, do godziny 
po południu

O tej sam ej mniej więcej porze odbyw ało się 
aanie op ła tka  w „ S t o w a r z y s z e n i u  n a u c z y -  
el  e k  i b y ł y c h  s o m  i n a r  z y s t  e k “ . W  jo- 

nej z sal szkoły M ickiewicza zgrom adziło  się k il- 
diiesiąt pań, które przy skrom nej przekąsce spę- 

zity m ile  chw il k ilka, odświeżając przy tej okazji 
węzły dawnego koleżeństw a przyjaźni lub  znajomości.

Po godzinie 12. w  południe odbyła się podobna 
-.(czystość w stow arzyszeniu  rzem ieślniczem  „G  w i a- 

W w ielkiej sali domu „G w iazdy4* przy ulicy 
inciszkańskiej zastaw iono stoły w podkowę i ż ą ­
dło do nich przeszło 100  członków stowarzysze- 

a, delegatów  innych tow arzystw  i zaproszony cli
Sci. P rzem ów ień było w iele, m iędzy innem i prezes

*

•warzyszem a p. S ta rk e l p ił  n a  cześć „S okoła44, 
■izelnik D ursk i na pom yślny rozwój „G w iazdy41,

. N iemczyHOWski na łączność stanu  rękodzielniczego, 
o. F ri ib a u f  i Reczuch na pomyślność stow arzyszeń 
-ratnick, poczem przem aw iali delegaci stowarzyszeń 
-oosypał) się inne toasty, których szereg zakończył 
ezes stow arzyszenia staropolskiem  „kochajm y się 

w dążeniu do wulności41. Odczytano także liczne 
■ogramy i listy  z życzeniam i’od b ratn ich  stow arzy- 
:eń w kraju  i od k lu b u  polskiego w P rad ze . Chór 
tow arzyszenia p rzep la ta ł toasty  kolendam i i p ieśnia- 
ii narodow em i. Młodzież zarządziła  przy te; sposo- 
noSci składkę, k tó ra  przyniosła  0 zł. 34 ct. Połow ę 
ij kw oty przeznaczono na g im nazjum  w Cieszynie, 
ragą połowę na w ięźniów, uw ik łanych  w proces 

tarnopolski.
Bardzo podniosłym  nastrojem  odznaczało się ze­

n ie  które odbyło się po godz. 7 wiecz. w dru- 
>m stow arzyszeniu rzem ieślniczem . m ianowicie 
„ S t a l e 44. Zebranie to zaszczycił sw ą obecnością 

„igodny ks arcypasterz  l s s a k o w i c z ,  który  po 
tępnem przem ów ieniu katechety stow arzyszenia ks. 
a Jougana , w ypow iedział rów nież do zebranych 
rdzo licznie członków stow arzyszenia, k ilka  goni­
li i podniosłych słów  i udzielił im  swego paster- 
ego błogosław ieństw a. N astępn ie  po p rzełam an iu  
opłatk iem , zasiedli wszyscy do stołów , na których 

bawiona by ła  skrom na przekąska. Szereg toastów 
, '.począł p. P laton  Kostecki wygłoszeniem  natclm io- 

^o w iersza na cześć duchowego prym asa P olsk i 
*  arcyb. Issakow icza, a toast ten u zu p e łn ił p. 

„zerem eta, wznosząc im ieniem  członków stowarzyszę^ 
■na zdrow ie cz-figodncgo areypasterza i  drogiego go- 
ś ‘ a  „ S k a ły 44. P rzem aw iali następnie, wznosząc rozm aite 

sty : p. F iaezyński im ieniem  tow arzystw a „Ogni-
'*; p. G etritz na zdrow ie delegatów  bratn ich  sto- 
rzyszeń i prezesa „ S k a ły 44 ks. O delg iew icza; p. 

i jdziński im ieniem  „G w iazdy44 na łączność obu to- 
’?y stw ; ks. J-ougan zdrow ie w iceprezesa „ S k a ły 44 
ie t r i t z n ; w iceprezes „Sokoła4- dr. Dz ędzielewicz 
cze raz podniósł w pięknych słow ach zasług i ks. 

\  'b. Jssakowicza 1 cześć, jaką  go cały naród ota- 
! p Kostewki zdrowie katechety stow arzyszenia ks. 
gt na i zasłużonego dyrek tora  „ S k a ły 41 p. Szere- 
y p. dr. Kulczycki na cześć dzienn ikarstw a pol- 

f e o ; p. Roczueh, jako delegat „G w iazdy44; p.
.m ieniem  Ochotniczej straży  ogniowej

i piesnt n aro a o wy cn zeDrame. Które przeoiuffoęic 
po za godz. 10 wieozorem

Obchód Bogusławskiego. Onegdaj w południe 
odbyło się w „K ole lite rack iem 44 posiedzenie kom i­
te tu  obchodowego P ro g ram  uroczystości- u le g ł o tyle 
zm ianie, iż w  sk ład  przedstaw ien ia  teatralnego , (dnia 
18 . styczn ia) prócz prologu U rbańskiego i końcowej 
apoteozy, w ejdzie opera S tefaniego p. t .  „Cud czyli 
„K rakow iacy i G órale44 (tek s t p ióra W ojciecha Bo­
gusław sk iego). Zm ianie tej szczerze p rzyklasnąć 
należy, gdyż „K rakow iacy44, owe kapitalne dzieło 
B ogusław skiego, od 22  la t nie oglądali św ia tła  k in ­
kietów  na scenie lw ow skiej.

.O dczyt p. S tan isław a S chniir-P ip łow skiogo pod 
ty tu łem  „B ogusław sk i we L w ow ie44, odbędzie się w 
„Kole lite rack iem 44 w dniu 17. stycznia.-

Po odczycie zam ierza „Koło lite rack ie44, o ile nam  
wiadomo —  urządzić ra u t na cześć w nuka zało­
życiela naszej soeny, p . W ład y sław a  B ogusław skiego, 
k tóry  p rzy rzek ł zaszczycić sw ą obecnością obchód 
tutejszy.

Kasyno miejskie. W  sobotę dnia ; 29 . b. m. 
odbył się w  kasynie m iejskiem  wieczór z tańcam i, 
który  zgrom adził bardzo liczne grono p łc i pięknej w 
istotnem  tego słow a znaczeniu.

K ontredansa pierw sze jo  odtańczono w 90 par. 
W śród toalet przew ażał kolor n iebieski. Tańce z 
w erw ą prow a'dził p H ołyński. Do tańca przygryw ał, 
jak  zw ykle, niezrów nany p. Roli Zabawa przecią­
gnę ła  się do godziny 5. rano.

W e czw artek dnia 3. stycznia 1S95 roku obbę- 
dzie się w ieczorek illuzjon isty , eskam otera i odgady- 
wacza m yśli M. CarmeUiniego.

Początek o godzinie 7. wieczorem.
L ista  bedzie o tw artą  w poniedziałek dn ia  31. 

g rudn ia  1894  o godzinie 5. po południu .
Do cerkwi w ołoskiej przyszedł wczoraj około, 

godz. 12. w po łudnie podczas nabożeństw a niejaki 
A ntek N . i zdjąw szy z nogi w ysokie papucze, w 
jak ie  b y ł ub rany , rzu c ił n iem i w lam pę, a stłu k łszy  
lakow ą i w yrządziw szy przez to szkodę 25  z ł., 
um knął. D ziw na rzecz, iż zuchw ałego pso tn ika nie 
zdołał n ik t przytrzym ać.

Kronika brukowa. Złotą bransoletę w artości 
31 zł. i złotą broszkę w artości 5 z ł. 5 0  ct. zakw e­
stionow ali ajenci policyjni D istler i R osenstreich u 
B ctti Kauffm an, kucharki. Kauffm an je s t  kochanką 
Józefa  Griffia, pozostającego obecnie w śledztw ie w 
sądzie karnym  jako podejrzany o uczestnictw o w  k ra ­
dzieży. P y tana , skąd przyszła  w  posiadanie tych ko­
sztowności, zeznała, że znalazła  je  w łóżku G riffia 
ju ż  po tegoż uw ięzien iu  —  nie u leg a  tedy w ątp li­
wości, że p rz-dm ioty  te pochodzą z kradzieży.

P ierścień  w artości 150  zł. skradziono wczoraj 
podczas uroczystości w eselnych p. G., bankierow i.

Nieostrożna jazd >. H erach B auer, dorożkarz, 
jadae wczoraj o godz. 2. popoł. szybko i n ieostro ­
żnie ul. S ykstuską. po trąc ił dyszlem  Jew kę Sorokę, 
gospodynię z K ulikow a, tak , że u p ad ła  na ziemię 
i silnie się p o tłu k ła , przyczem  rozbiło się jej 54 
sztuk jaj w artości 1 z ł. 62 ct.

L Mo ski ' Oko. Z Jaw orzna donoszą do Wie­
ner Abendblattu , że górale ta trzańscy  spa lili pelowe 
koszary żandarm erji w ęgierskiej, w ystaw ione na te- 
ry to rjnm  spornem .

P rz y  te le fo n ie .  R anek złoty w szedł nad m ia ­
stem , m iasto w blaskach zorzy toni* Co się dzieje 
w telefonach? P anny  spią przy telefonie. D zień... P o ­
łu d n ie ... M iasto całe w blaskach jasnych słońca to­
nie. Co się dzieje w telefonach? P anny  sp ią  przy 
telefonie. W ieczór... M iasto znow u całe w blaskach 
gazu żółtych tonie. Co się dzieje w  telefonach ? P a n ­
ny spią przy telefonie. I  tak  ciągle, czy —  to m iasto 
w słońcu, czy też w cieniach tenie, w telefonach 
drzem ią wszyscy, panny spią przy telefonie. Zaś abo­
nent dzwoni, dzwoni i napróżno łam ie  g łow ę, jakby 
drzem kę zw alczyć panien, by p row ad .ić  m ógł rozm o­
wę. Raz do roku zarząd czuw a i usta je  też m anka­
m ent. To dzień, w którym  od „num erów 44 ściągnąć 
trzeba  abonam ent. A gdy wzięto już op ła tę , znów 
zasypia całe biuro , m ilczą d ru ty , co w  pow ietrzu  gę­
stą  sia tk ą  p łyną górą  Bo dew izą telefonów zw rotka, 
dobrze w szystkim  znana : „S łużba s ta ła , w dzień i
w  nocy stale , sta le  p rzeryw ana. .“

Kolenda nowo-oczna.
I cóż ty  nowy przynosisz nam  ro k u ?

Czy św it, od w ieku darem nie czekany,
K tóry z niew oli w ybaw i nas m roku,

Czy tylko św ieże kajdany?

Na i/.ec-z JjJUjpskji iajfalidtoł1; wdów i sierót Stowa­
rzyszenia „Gwiazd,?' złożył p Edmund Krzen, inżynier
kwo*j 2 z i.
S  Ne polskie 
Sala Oktaw 5 zł 

j>s, Na weteranów z

ginina,;jui;: w ^Cieszynie p. Kriso 

roku lSbo o. Królicki 1 zł.

1 zł.,

N ie wmmy tedy , jak  cię przyjąć m am y : — 
Czy cię, jak  zbawcę radosnym i chóry 

W itać pod łuk iem  tryum falnej bram y,
Czy też p rzek linać już z g ó r y '

O —  bo my dawno m arzyć ju ż  p rzesta li
O tem , by kiedy św iat, na jęk  nasz — głuchy , 

Bez naszych ofiar i bez naszej s ta li
Sam zerw ał nasze łańcuchy.

N ie łu d zą  nas też żadne czcze nadzieje,
By etępieć dla nas m iały  w roga szpony, 

L ub , że n a  inne zw rócą go koleje
Służalcze nasze pokłony.

Bo jakaż inna do zgody przyozyna
Z w rogiem , co ta rg a  nas jak sfora gończa, 

W szystk ie  żywotne żyły nam  podcina
I krew  serdeczną w ysącza?!

W ięc

Bo

nie oszukuj nas ty , nowy roku 1 
D arem nie —  ducha nie usp isz  w narodzie; 

łzy  nie p rzysch ły  ,eszcze w jego oku
I  k rw aw a krzy wda go bodzie.

Z ła sk i też w roga nie będzie g ry z ł kości,
Bo wie, że tylko w alką z nim  o tw artą  

Odzyskać może napow rót w całośoi,
Co m u przem ocą w y d a r to !

W  g ru d n iu  1 8 9 4 .
F r. Waligórski.

  -------
noworocznych nadc-siali dozyczen

akowski
f
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Składki. Zamiast 
naszej Adm inis tracji : ,

N a  limdację imienia Tadeusz i Kościuszki p. Józef 
Podoski zebrane w Rzeszowie 1 zł 80 ct., Jabłoński 
Teofil z Drohobycza 2 zł., Brysiewiez Seweryn z Turki ad
1 liyrów 'i zł. , ,

Na weteranów z roku 1831 p Teofil Jabłoński z D ro ­
hobycza 2 zł., Stan sław Linde o. k komisarz (ow utow y  
w Przemyślu 2 z ł ,  D. Wiktoryn Mańkowski z Rohatyna
2 z ł , Jan  Mościński i z ł . Ludwik Lipski c. k, geometra 
w Złoczowie 1 z ł ,  Leih-cki i Kosterkiewiez w Stryju 5 z ł ,  
Peliks Buczkowski 2 zł

Na gimnazjum polskie w Cieszynie pp. M. Kru- 
pański z l lrebencwa 00 c-t., Ignacy hinel z Rzeszowa
/  z ł ,  dr Glogier Stanisław /, Tarnopola 2 z ł ,  Józel 
Kubicki 1 zł. 50 ct , J a n  Adolf lłasp 1 z ł , Teofil Jabłoński 
2 z ł ,  Jan  Mościński 1 zł.

i d  c t .  i t r .  l i s s t .  L i r .  a n i

*

Durk.ewicz . Daszyński 20 ct. Dobrzańska £0 ct 
, ,.  ,'H) ot. Finkelstein fO ct. Górski ?0 ct Horma- 

nowjez hi-alsi:, ks Hoohheker po 1 zł. Hoszowski, P. J. po 
0 P® - *  Kam.nsL. 20 ot. Ka-

i£?i7Jil’ i z 4 ŁL zł- Korniewski, Kraus po 50 ci.
r iw i y \  ' [<* 1 z ł - 50 et> Litwiniszyłru, jct. Maron 1 z ł Markiewi, 50 ot M ato^ńscy 2 z*

nowicz )0  ct. gęrIow ie 2 i t .X Ł N  1  zf Osbtriz 1 P V
sławski po 50 ct Ramstó 3 Rcjeeki ■ l zł. K  J l -
T L  V  ' W  ° c -SkT ^ r t ' SoniewicM 50 ct Ks. Solecki Stachu..Gn po 1 z ł fc* 50
wie 2 zi Dr. Schussel 1 zł. SzyinawowióSS!,.,. f ,/s
Tcodorowicz 2  zł Trampiei 1 z ł TomabK^jjyj ot'-
Tuszkiewioz 10 ct, W aniss 00 et. Wiocż&J'
W iszniewski, Wyrzykowski, Zurakowski po 1  z ł

ct

W l a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r  t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W  T eatrze h r. S k arb k a : 

D ziś we w torek popołudniu o godzinie pó ł do 4 
„D w ór we W ładkow icach44, kom edja w 4 ak tach  
Z ygm unta P rzy b y lsk ieg o ; w ieczorem o godzinie 7 
przedstaw ienie ozpocznie po raz p iąty  „M ałżeństw o 
na próbę44 (I le ira th  a u f  Pt-obe), krotochw ila ze 
śpiew am i w 3 aktach K arola Gero, m uzyka Leo­
polda K uhn’a ;  nastąp i po raz d rug i „W  Szczaw nicy44, 
kom edja w 1 akcie R  R uszkow sk iego ; zakończy po 
raz d rug i „N o iry R ok“ , krotochw ila  ze śp h w am i 
w 1 akcie I. S . Jasińsk iego , m uzyka P. D am se’go, 
tańce uk ład u  F r . Ź vm irski#go; ju tro  w środę „K o- 
medjanoi" (Ł e s  cabotinś), kom edja w  4 ak tach  E. 
P a il le ro n a ; we czw artek  przedstaw ienie sk ład an e : 
1. po raz pierw szy „K aw a44, kom edja w 1 akcie ks. 
Adama C zarto rysk iego; 2. „G u zik 44, kom edja w 1
akcie  M. G aw a].w icza ; 3 . po raz p ierw szy „B aka- 
r a t44, krotochw ila w  1 akeie Leon a M adeysk iego ; 
4. „P om yłka  pana L au .b in e ta44, kom edja w 1 akc;e 
W e ilh a c a  i H alevy’ego.

Ostatnie wiadomości..
W  sobotę popołudniu obradowaiy w salach 

komisyjnych sejmowych tylko k lu b y : l e w i c y  
i a u t o n o m i s t ó w  Prócz klubów tak  w so­
botę, jako też w niedzielę komisje wcale nie 
obradowały, gdyż bardzo wielu posłów rozje­
chało się do domów

Dotychczas nie ukonstytuowały się nawet 
kom isje: petycyjna, górnicza, bankowa i po­
datkowa.

W  sferach poselskich opowiadają, ie  posie­
dzenie sejmowe najbliższe wyznaczone zostało 
dla tego na 4. stycznia, aby posłowie nie 
rozjeżdżali się do domów, ale zajęli się w ko­
misjach przydzielonemi im referatami. Zdaje się 
jednak, ie  chwalebne to postanowienie nie do­
pisze, i że dopiero po ruskich świętach Bożego
narodzenia, t. j. od dnia 9. stycznia rozpoczną 
komisje swe prace. Posłowie, którym przydzie­
lono referaty, mogą jednak do tego czasu opra­
cowań sprawozdania.

Przez cały dzień wczorajszy panowała ró­
wnież niczem niezamacona cisza w gmachu sej- 
mowem. Kom je  nie obradowały wcale, z posłów 
widzialni byli tylko niektórzy z klubu ruskiego, 
a  i ci po przeglądnięciu dzieiwićków w czyteUi, 
opuścili przybytek jardowego pk^«m eatn. u

Telegramy .Dziennika dolskiego.
Wiedeń 31. gruduia. Jak  dowiaduje się 

Sonn. u. Montagsseitung, ban Kroacji K h u e n -  
H e d e r y a r y  zapytywał poufnie W e k e r l e g o ,  
czy stronnictwo liberalne zawsze jeszcze zajmuje 
stanowisko odporne wobec gabinetu, któryby 
przez niego został utworzony. W ekerle miał od­
powiedzieć, że jego stronnictwo będzie popierało 
każdy gabinet, który zaakceptuje program ko- 
ściel no - polityczny.

Wiedeń 31. grudnia. Sonn. u. Montagszei- 
tung donosi, że węgierskie ministerstwo-handlu 
zamierza w drodze rozporządzenia poczynić pe­
wne ułatwienia dla przywozu szczeci z Serbji, 
przewidziane w traktacie handlowym dla ruchu 
granicznego. Mianowicie przy imporcie do Kro- 
acji i Slawonji, mają być certyfikaty serbskich 
organów weterynaryjnych uważane za w ystar­
czające.

Budapeszt 31. grudnia. Cesarz przyjął wczo 
raj znowu na audjencji kilku wybitniejszych po 
lityków. Najdłużejkonferował monarcha z Kh u e -  
n e m-H e d e r w a r y m ,  którego kandydatura na 
przyszłego naczelnika gabinetu zdaje się mieć 
obecnie najwięcej srans

Jak  słychać, cesarz po kilku dniach pswró- 
ci znowu do Budapesztu i najdalej do 7. sty­
cznia roku przyszłego przeprowadzi utworzenie 
nowego gabineta.

Uderzającym w oczy jest szczegół, że orga­
na stronnictwa liberalnego zajęły wczoraj stano­
wisko pzeciwne stanowczo projektowi fązji

Praga 31. grudnia. Uwięziono tu  wielu so­
cjalistów pod zarzutem zdrady stanu i ob >zy 
majestatu.

Stlzburg 31. grudnia. W czoraj rozpoczęły 
się obrady k o n g r e s u  s o c j a l i s t ó w ,  zwo­
łanego tutaj przez „Towarzystwo dla polityki 
socjalnej44.

Warszawa 31. grudnia. Przy kurjerak:ch po­
ciągach drogi wiedeńskiej, mających bezpośre­
dnie połączenie z zagranicą, zniesiono trzecią 
klasę.

Belgrad 3 grudnia. Ponieważ okręty nafto­
we Towarzystwa żeglug parowej Gagarina które 
przyjęło na siebie dostawę nafty dla serbskiego 
monopolu, nie mogły przebyć żelaznej bramy, 
przeto sprowadzono potrzebną ilość-nafty koleją 
z Tryestu, a przedsiębiorstwo G agarina uczyniono 
odpowiedzialnem za straty.

Berlin 31. grudnia. Obie izby sejmu pru 
skiego zwołano na 15. stycznia r. p.

OSj .-

na

nas]

Berlin 31. grudnia. H u r k o ,  który przez 
cztery dni . tutaj bawił, mieszkając w pałacn am ­
basady rosyjskiej, udał się wczoraj z całą rodzi 
ną do Nicei.

Bi-rlin 31. grudn i, Z arząd stronnictwa so
cjaluo-demokratycznego skarży się w cyrkularzu
do mężów zaufania, że liczba miejsc, z których
wpływały pieniądze na cele stronnictwa, z roku
na rok się zmniejsza i że tak  dalej iść nie może.

gani cyrkułarz tych członków stronnictwa,
którzy skazani np. na 10 . do 15. m arek kary
^ H u ją  i nieraz robią sobie kosztów 150 do 200
maretv Zarabia na tem fiskus, a stronnictwo 
traci

P ary- ,A grudnia. P rzyby ł tu  rosyjski m ar­
szałek dworu carskiego ks. R i m s k i j - K o r -  
s a k ó w .

S0fja 31. gru. m ,  Sobranje orzyjęło bardzo 
. u s t a w ę  karną za „bra?„ ,ub ,

n a s t j ^ t r o  nastąpi R m k n . :^  .l0br=anj ?.
grudniń. K s . Ł o  ._  , • • ” i  ̂ n o w-K o s t o -

w s k i j  został wezorwi
na a u d j e n c j J m g M  0 jcu  iw.
list cara z zaw W k n jenjem 0 wstąp'
tron. Następnie u d a r ^ ^ p banow do
R a m p o 11 i, który ti
zytował.

Po Łobanowie przyjął p 
rosyjskiej ambasady B u d b e r g a J  
rego w gorących słowach w yraził^! 
bitnych przymiotach osobistych nowego c?

K ardynał Rampoila wręczył ks. ŁobsJ
wowi w imieniu papieża wielki krzyż orderu
Chrystusa. Wieczorem odbył się u kardynała 
Rampolli dany na cześć Łobanowa objad, w
którym między innymi wzięło udział wielu k a r­
dynałów i ambasador rosyjski przy W atykanie 
I  z w o 1 s k i j.

Odessa 31. grudnia. W  tutejszym sądzie
wojennym toczył się w tych dniach proces całej 
piątej roty (kompanji) — 83 żołnierzy i pod­
oficerów — 1 1 . bataljonu saperów, obwinionych 
o sprzeciwienie się rozkazom swego kapitana 
J a n i s z e w s k i e g o  z powodu, iż tenże obcho­
dził się z nimi nadzwyczaj srogo, a  raz nawet 
nie wypłacił im żołdu. 53 ludzi skazano do b a­
taljonu dyscyplinarnego, 28 do robót fortecznych 
a 2 uwolniono. Piąta rota bataljonu przestała 
więc istnieć.— Poniewnż w toku procesu wyszły 
na jaw  rozmaite nieczyste sprawki kapitana, za- 
suspendowano go więc i oddano również pod sąd 
wojenny.

Port w T e o d o z j i  otwarto dla okrętów 
zagranicznych.

Waszyngton 31. grudnia. Były sekretarz 
stanu F o r s t e r ,  k tóry  przyjął pośrednictwo 
w pertraktacjach pokojowych między Chinami 
a Japonję, wyjechał już do Tokjo.

Algier 31. grudnia. Arcyksiążę L u d w i k  
S a l w a t o r  przybył w odwidziny do bawiącej 
tu cesarzowej Elżbiety.

Shanghaj 31. grudnia. W edług doniesienia 
biura Reutera udało się dwóch komisarzy chi- - 
skich Cbang-Yin-Huan i Shao-Yao L ;en do Ja- 
ponji w celu nawiązania rokowań pokojowych

Kraków 31 grudnia. Otwarcie f i l j i  b a n ­
k u  k r a j o w e g o  odbyło się dziś o godzinie 1 1 . 
rano przy udziale naczelników władz, reprezen­
tantów instytucyj finansowych, świata obywatel­
skiego, kupieckiego i przemysłowego. Poświęce­
nia lokalu dokonał ksiądz W o j c i e c h o w s k i ,  
poczem mówił o zadaniu instytucji oraz podniósł 
zasłngi ś. p Z y b l i k i e w i c z a .  Prezes izby 
handlowej B a r a n o w s k i  życzył rozwoju insty­
tucji. Doktor H enryk S z a r s  k i , członek komi­
tetu nadzoresego, dziękował zebranym i wskazał 
na cele filji.

Poznań 31. grudnia. Ju tro  zostanie otwarty 
ruch telefoniczny pomiędzy Poznaniem, Toruniem, 
Gdańskiem i Berlinem.

Wiedeń 31. grudnia. Z początkiem stycznia 
nastąpią powołania do Izby Panów.

Budapeszt 31. gruduia. Dzisiaj uważają już 
jako rzecz prawie niewątpliwą, że utworzenie 
nowego gabinetu poruczonem zostanie hrabiemu 
K h u  en  H e d e r v a r  y ’emu.

Paryż 31. grudnia. Agence Havas donosi, żn 
arcybiskupa z Maraszu wtrącono do więzienia 1 
w Aleppo, biskupa z Hadżinu, arcybiskupa z Zei- ] 
tumu i o. G araska z Maraszu skazano na śmierć, 
siostrę Elżbietę i 25 innych osób aresztowano. ! 
Dalej zamknięto kościół w Beylan i uwięziono J 
15 poważanych obywateli w Aleppo. t

Ber lin 31. grudnia. W  miejsce S z u w a ł o w a  ! 
ma zostać ambasadorem rosyjskim w Berlinie, j 
dotychczasowy komendant kw atery carskiej, jen- 
R i c h t e r .  T  i m i r  a;z j e w, ma zostać przydany 
jako pomocnik S z u w a ł o w e w i  w Warszawie.

Berlin 31. grudnia. Tutejsza ambasada tu re­
cka nazywa wszystkie wieści, a o okrucieństwach 
tureckich w Armenji zmyślonemi a rozpuszczone- i 
mi przez zagraniczny armeński komitet rewo 
lucyjny.

Petersburg 31. grudnia. Ustąpienie K r  iw o- ( 
s z e i n a  przypisują nieprawidłowościom przy 
dostawach dla kolei skarbowych i portów. Uwa- ■ 
gę powszechną zwrócił na siebie fakt, że od pe  ̂
wnego czasu Kriwoszein skupować począł rozle- j 
głe dobra. i

PfcUrsburj 31. grudnia. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydaje rozporządzenie, na mocy 
którego sprzedaż wszystkich ziarn bez wyjątku, 
ma się odbywać w całej Rosji nie na miarę, lecz 
na wagę.

Petersbura 31. grudnia, 
kszyć i wzmocnić nadzór w 
cel ma być <*ocznie asygnowanych . 
tysięcy rubli. Tyczy się to głównie wsu 
części Rosji.

Ministerstwo rolnictwa zajmuje sie obecni*, 
uporządkowaniem kaukaskich zdrojowisk mine­
ralnych, które pod względem swych składników 
nie ustępują w niczem zachodnio europejskim.

Petersburg 31. grudnia. Słynny baron Un- 
g e r n - S t e r n b e r g  recte J a g o ł k o w s k i j  miał, 
jak  krążą wieści, drapnąć z więzienia w prze­
braniu żandarma. Schwytano go jednak na gra 
nicy niemieckiej i odstawiono z powrotem. W  to­
ku śledztwa miał się przyznać, iż on fabryko­
wał bomby, któremi rozszarpano cara Aleksan 
dra II. (??).

Londyn 81. grudnia. Lord Randolph C h u r ­
c h i l l  jest umierający.

Rzym 31. grudnia. Królestwo przyjmowali 
wczoraj wieczór członków ciała dyplomatyczne­
go, którzy przybyli z małżonkami celem złoże­
nia życzeń noworocznych. Przyjęcie było nader 
serdeczne.

Barcelona 31. grudnia. Za zamordowanie 
iroboszcza P a l l a r o l o  sąd tutejszy skazał 

tarech mężczyzn i jedną kobietę na śmierć 
wy Jork 31. grudnia. New York Herald 

MonteTideo, te  sfederowani powstańcy 
iń pod szpital w San Gabriel, przy- 

:h zginęło w płomieniach.

AB?
AlpinJ 
K redyty’ 
AnglobankP 
Uniony 
LuJw iki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatabakny

GIEŁDOW Y , 
ąia godz. 2. min. 25. 

Lal. obi. prop. 97'50 
losy 
ften.

Lraj-

178-25
230-50

849”  
106 25^ 
7150  

898-87
Czemiowieckie 293’— RubI

N A D E S Ł A N E .

P  H  O  M  E  S  Y
do c ią g n ien ia  5. s ty c zn ia  1 8 9 5
na 3 ' |,  losy austr Zakładu kred. ziem z roku 18S9 

po 1 rt. 75 ct wraz ze stemplem
Główna wygrana koron 100.000.

Przy zamówieniach z prowineji uprasza się o dołącze­
nie 20 ct. na portorjum.

Ubezpieczenie
losów ed straty przez wylosowanie a: pari 

N a  l e .  j a h m n e a y  w  ty m  b a u t e r i e  
p a d ł a  g tow u i eryg.-auw w  k w o c ie  30 .000  i ł .

Swalista cM itnick i iciermck
C r . K a z i m .  F o d l e w s k i
był; lekarz prakt na kliniee prof. fourniera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Ordynuje od i I. do 12. I od 3. do 5.

ul. Ch.orążczyzD.y 1. 16.
Ka m  lazti 

* s : n t a

k r a j ó w
w y je d n y w a  I n ż y u o -  t»J®

^  infrfnieT JK.az. O tsow sh f,
%  były docent politechniki w Berlinie Berli, Vi 

' Potedamersti, „Międzynarodowe biuro patent.

Specjalista chorób skórnych l wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
ordyaoje pl- Born&rdjński 1- W

od II — 12 i od 3— 5. 1012 i — ?

Is-jt o tw arty .
Wie ce Stanowny Panie Freilich!

Musze wyznać prawdę, ie  w cierpieniach z poi du 
przepukliny, które zwyi lat trzydziestu cierpiałem, pomimo 
szukania pomocy u ludzi fachowych, d i , iero doznałem 
ulgi po udaniu się do PJn i przez użycie bandaży od 
Pana założonej — pr/y której nos/.eniu przy wieku po 
deszłym zwyż 5 lat, jestem prawie na eałkowitem ale 
ezeniu i pozbyciu się eałkowioie te1 przepukfiny za co 
Bóg tylko może wynagrodzić, bo ludzie nie są wstanie. 
Przyjąć proszę to wyznanie sumienne w dowód mojij 
wdzięczności do której się poczuwam — pozostając na za­
wsze z prawdziwym poważaniem życzliwy przyjaeiel 

Ks. Grzgbowicz m p.
D zw in iaczka 6 paźd z ie rn ik a  1SH  r.

(Podsjc „Imprc-ssa Lwówj. 2201 1 -  2

I 3 r-
praktyką

p r a w
z dwuletnią praktyką sądową i adwokacką, poszukuje 
miejsca koncypjenta w kancelarji a d —ikaokiej. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm.n. t»goż pisma pod szyfrą .rutynowanego*.

koworoczny numer 
S M I G f U S A 9 9

ozdobiony prześlieznemi ilustracjami

k o l o r o w a n  © mi
objętości 1 8  stronie wyszedł już z druku- 

Egzemplarz %.> r t .
Przenumerata „Śmigusa* r y je s i  kwartalnie na pro­

wincji 1 zł 20 ct., wi Lwowie 1 zf. Kto ladeszle prenu- 
rneretę za e a / y  r o k  z g ó  r y w kwetie 4  zł. 8 0  et 
na prowincji, a 4  zł. we Lwowie otrzyma gratis i 'raneo 
bogato ilust.-twany kalendarz humorystyczny „Śmigusa*, 
zaś kto nadeszle prenumeratę z a  p ó ł  r o k u  z g  - y w  

wocie 3  ął- 4 0  c t , na prowincji, we Lwowie 3  i l  Len 
trzyma k i e s z o n k o w y  k a 1 e r. d a r z y k „S m i g  ui sa*. 

Pieniądze  nadsyłać należy wprost do Administracji „SmiJ 
gusa . Lwów ulica Łyczakowska 1. z7.

W  HANDLU DELIK ATESÓW

n n y c h  W m  Wojciechowskiego
c e n n i k i  C i O  Z ^ U O / I l lf iL  róg ul. Akademickiej I Chorążczyiny.

M .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N ^ ;

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
b n p u j e  i  . p r e e d m j e  w a m e l b l e  p a p i e r ,  
w a r t e i c l e w e  1 u e a e t y  p «  n a f d e k ł a d n l e j  

■ m ym  k u r s i e  d d e u n y m

CU
O
&

u



o  z w y c ię z y ?

Szarada do nagrody.
Pierwsza, czwarta i od drugiej 

Wraz druga połowa,
Stacja to wiedeńskiej drogi — 

(Pora obiadowa).
Druga, trzecim razerrf z czwartą, 

Ody skombinowane,
W secco terno — na loterji 

Mogą dać wygrany;
Trzecia, druga to spis potraw 

Z francuska się zowie ; 
Czwarta, piąta  długi spłaca 

W ezęści lub w połowie; 
Trzecia, piąta  — cel to konia  ̂

W  wyścigowym czasie^ 
Całość znajdzie s®oje 

W redakcyjnsj 
(Złożyć proszę ją 

Za rok lub 
Niechże teraj 

Paniąc|

Za trafny 
lagrody pc

r u n e k !!!

Si " srające prace najznakomitszych naszych humorystów: nowelki, 
humoreski, satyry, poezje ulotne, epopeje koszerne, zagadki, szarady 
itd. itd. rysunki najlepszych polskich karykaturzystów i rysowników 

jSfr i wre«3cie v kaziły iu n u m erze  nuty na fortepian.
Właśnie rozpoczął Śmigus w nr. 24. z r. z. druk powieści nie- 

ukraiósikn-j Niemalczewskiego, ilustrowanej przez znanege zaszczytnie 
karykaturzystą'p. Józefa Kruszewskiego p. t.

„ J M L & L Ł l a z a . "

m ieść ta osnuta jest na tle walki trefaoici z koszemoicią. 
Wszyscy nowi abonenci otrzymają początek tej sensacyjnej po­

wieści g r a t is .
To wszystko oczy w. icie dla tych, którzy powyższą szaradą z wy 

pełnieniem jedynego (także powyższego) warunku rozwiążą
za d a rm o IU

A wiąc — jak piszą sprzedawcy losów

p o d a j c i e  r ę k ę  s z c z ę ś c i u !

Wydawnictwo piżma humorystycznego

„Śm igus”
we Lwowie, ul. Łyczakowska 27.

N A  P A C *  ) 4 l
h a a f i  u r y  ełc ik  ŁO et. W yśm itnity  
w jd  1 ay '• b e ‘wonny S m a l c e  1 k gr. 
fii et. S ł o n i n a  1 k‘gr. 63 < t. gr ib 

śMcznt tylko w bakdlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

lim  M"03KP

.« O  »ł

obok Kasy Oszczędtstfśsi, najpiękuiejsze 
położenie

hotel pierwszorzędny
olekUyjine oś wie t *e ni?, winda osot?

po 1 zł za klgr. jakotei
św ie że  m a s ło  d e s e r o w e

po 1-20 ta klgr. — r-oleea
K A R O L  B A R A B A N

Lwów, ul. ™li«ka 1. 23.

DLA. F f^ O M E Ń S T W A . Malarz X .- 
robiąc p o - f<t *nanfgo ze sfcąpst- * 1 
zd*ier»‘/a  bankiera, u ó w i  do kotd i 

Mam kłopot z tym 
pł^ąo go  uczynić tr*®ba
ibyba wym alować z k ieszen i

— E, — brzmi — jeże li
chcesz go p r z e d a t^ ^ ^ ^ rawd<iwie po 
dobnjm , to w y in J d J o  * ręką w oudtej 

ieszni.

Znakomita usiuga. 
" ^ P o t o j e  od  8 0  cen/"*w 

Koryiiłfoe i klatka s c h p * ^ a ° g rzana

1965 a

Ora 0. Jaegera Bieliznę norm Ina
i -  ?z fabryki W. Bengera Synów 

sp r ie d ą ją  po  cen a ch  fa b ry czn y ch

S. GABRIEL & 3. CHLEBOWNIK
we Lwowie plac Halicki l. 3.

s u .

jMojstauJ,) młods e|'jD|uaz3jdaj sjdpoj

^  50.000
Ruschewiya stołów

w  użyciu I
W ie  Towarzystwo dla mysio

50.000 
Rnschewey’a stołów

"w użyciu I
Oaiiiei 8d b M  4 Selim w Laipii's

(Pow. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane Ru3chewey’a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. RuschQwey’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

najlżejże wykonanie i najwydatni js:ą długość przy rozciągnięciu."

Dalej zalecania są *13e j  4* a ,  s-; f'/'VT]E7 C| y i  £k stoliki do gry i składane. Stoły i t. d wraz z rysunkami i cennikami do 
godne fabryki: Ł CŁU O  LA ^ U W a i l t Ź  nabycia przez katdy lepszy handel mebli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. Ruschewey;a Stół poznać można przez zna,- g  . l S f i ł l
dującą się na stronie spodniej markę ochronną:

rzeznacza redakcja „Śmigusa*

. ^szarady nadsyłać namźy do re d a k c j i „ Ś m ig u sa 11 
^ w s k a  I. 2?) je d y n ie  ty lk o  na p rzek a za ch  p o ezto -

znaczać wyraźnie na odcinkach:
^osyłam rozwiązanie szarady za ... k w a r ta ł w kwocie I zł.

M^al w
2. Załączam rozwiązanie szarady w kwocie 2  zł. 4 0  ct. za ... 

ió lr o c z e  lub wreszcie
3. Eozwiązanie szarady za c a ły  rok  w kwocie 4 zł. 8 0  ct. 
Dowcipni myśliciele ze Lwowa, w którym w razie wylosowania

na ich korzyść natychmiast nagrody franco wyszlemy — raczą ad 1—
1 zł., ad 2=̂ = 2 zł., ad 3 ^  Zai 4 zł. nadesłać.

Jako u a g ro d ę  przeznaeza się d la  k a śd e g o  kto nadeszle rozwią­
zanie szarady na c a ły  rok  % g ó r y  w kwocie 4 z*. we Lwowie, 
a 4 zł 8 0  ct. z prowincji

b o g a to  i lu s tr o w a n y  k a le n d a rz  h u m o r y s ty e m y  
Ś m ig u sa  ua  to k  1895

zaś d ia  k a żd eg o , kto nadeszle rozwiązanie za pół roku z góry w kwocie
2 zł. wa Lwowie, a 2 zł. 40 ct. na prowincji

o id o B fle  w y d a u y  k ie s io n k o w y  k afrndarnyk  
Ś m ig u sa  na rok  1895.

Dla przysyłających rozwiązanie za k w a r ta ł w kwocie 1 zł. 
we Lwowie, a 1 zł. 2 0  ct., na prozincji przeznacza się do ro z lo so -  
w a n  a s?edm  n a g ró d :

A dam a M ick iew icza . Dzieła w IV. tomach (w ozdobnej 
oprawie.)

K o rn ela  U je js k ie g o . Tłómacaenia Szopena (w ozdobnej 
oprawie.)

K o r a e la  U je jsk ie g o . Skargi Jeremiego (w ozdobnej oprawie). 
K o rn e la  U je jsk ieg o . Melodje biblijne.
S e w e r a . Nowele. (Z pamiętnika Maninzi, Na pebojowizkn, Ma­

ciek w powitania).
Eetei. Kto zwyoiąscą? (nowele).
Er. R a w ity . Warszawa, opowiadanie na tle dsiejowem s r. 1794. 
Lozowanie nastąpi 15. lutego b. r.

Ja k o  bezp ła tny  d o d a tek
otrzymywać tędą odgadujący stosownie do załączonej kwoty, ssara- 
dowej, przez kwartał, półrocze lub rek najregularniej

ilustrowane humorystyczne czasopismo

H d te l  „ S t a d t  F r a r k ł u r f ’
W iedeń, I. Seilerpaese 14

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeński; i Dsudutdcą 
kuchnią, z wszelkim komfortem. Pokoje od zł. a po?za /n^y. O łu y i się 

nie liczy wcale. Winda osobowa. 631 1 -2

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany

00
Pneumatyczna ręczna maszyna 

clo p raw a

W LLLIA M SA

| T  U N D I N E
czyści bioliznę zapomocą ciśnienia powietrza, 
w sposób najmniej szkodliwy i v najkrótszym cza i -. 
Uznana w ówlscia za najUpstą i najtańszą maszynę 

do prania.

0  dobroci tejże można się przekonać co dnia od 
11. do 12. D” nróbach prania, które się będą 

, ać w handlu

O. T m  3k le ra  Syna
Tsdt: <‘na 7. Lwów. 221S

PLASTER POBOJAGY.
N ajlepszy, najszybszy i najpew niejszy  
*e w szystkich zew nętrznych środków  

przeciw 1960 1 —27

Reuiijznowl, pojai ib, .
I Cierpieniem krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, c erplen om piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom sta­

wów I mnszkułów,
w ogólności jako

| BleprześelgBloay środek ból 
BŚmlerzaJąoj.

j Z a s t a n o w a n l e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak uciążliw e wcierania, oiejns  

n a śc ie  i t. d.
C c u a  0 0  c t .  w aptekach pod ,srr  brn yn  

[ orłem**, pod „słotym  lwem* w e  L w o ­
w ie  ; pod .z ło tym  orłem" w  T a r  a  a -

So l u ;  apt. pod „barankiem" w  K r a -  
o w i * ;  apteka Józefa A le iiew icz?  

w  S f K i b . > r a e ; oraz w innych lepszych  
> tekach. Skład głów ny: „ S a l w a t o r  

n p o i h e k e ”  w  I P r c s z b u r g u .
D o  z m w n ż a n l a .  Próbóją często, 
pr/y  zaktipnie W dliam sa ponnjącego 
piast wciskać publiczność inny plaster, 
zupełnie bezw artościow y z zapodaniem , 

j  że to wszystko jBdao. N s lcży  m ieć na to . 
ta .-m ość i od rzuc.ć  w szelkie plastry, nie j  —  

m><ące jak p r ^ t d z i . e  t ś t l l l a m s a  
p l a a t r y  p o r u i ą c e  powyższej m%rk. A  

eebronnej (3 figuryj. I

R i c h a r d  N e u m a n a  

W ien, i . ,  R o th e n th u rm stra sse  N rn 39
Ecke F raaz JoseL -Q uai.

N i e  m a  o b a w y

S P p r z e d  p r a n i e m
p a le n t o w a n e g e

mydła z mnrzynem
p a t e u t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a te u to w a u e g  »

mydła z mnrzynem
p a te n to w a u e g o

mydła z mnrzynem
Zupełną nieszkodliwość poręcza św iadectwo wystaw ione p rtez  

c. tc. rziczomawcr. sądowego p. d r .  A d o lfa  Joltesa, 
Główay s ł a d  we Lwowie u p. Alojzego H Ubnera  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 .  K m n g a s e  O .

Je c e r a ln y  z if - e p c a  dl a LviQN!a i o>oliey: 8 .  Ł H p * a J 6 w k © r  we Lwosyie.
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H andel herbaty ehińnko-rosyjskiej

E D M U N D A  R I E D L  A .
w Lwowie, plac Marjackl 10, 1190 1 

poleca najlepsze gatuuk

K  A  W  3
o sma~;u czystym i aromatyco 
które rozsyła franko opłaoon 
każdej stacji pocztowej 4 '/, ki 

w woreczku: 
P o rto rico  - - - - -  O-— l/» k. 
C uba g rab o  z ia rn is ta  -  9'SO n 

O eyloa « le lona  •• - - 10 *— „
» „ p rz e d n ia  10*40 .
„  ff g rub , t i a r c .  10*T6 „
,  „ p e r ło w a  10*75 ,

M ocea a ra b s k a  a ro m a t. 10*75 s 
J a w a  ato ła - - -  -  10*75 .

poleca

HERBATĘ
zbioru m ajow ego:

’/, kl. Conge . z ł. 1-60 
Souohong czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3 -—
Kaysew czarna . . 4-—

Melasge de Lonć 4 —
Wyslr kl herba­

ciane , . . . , 1 3 0  
Wyslewkl najh b- 

^zyfch herbat . . 1<60

O pak o srania u le  l i e s y  s ię .  * B |
a ,m ów ian ia  s prowincji w ysyła  s ię  odwrotną po

v  -rj
• i. i

P r z y  u ż y e i i s
pierze l ę 10 0 sztuk bielizny  
w f rzeeiągu połowy dnia m e- 

n agsnn ie  czysto i  p iękuie. 
P r z y  u ż y c i a  

utrzymuje s ię  bielizna dwa 
rszy tak długo, jak przy użyciu  

każdego inuego mydła. 
P r z y  u ż y c iu  

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy. P r z y  u ż y c łu
niepotrzebuje n ikt prać szczo­
tką albo co gorsza szk od li­
wym proszkiem do bieL nia.

P r z y  u ż y c iu  
o s z c z ę d z a  s ię  c z a su ,  
m a t e r ia łu  o  t a ło  crego 

i z i ły  r o b o c z e j .

D o n a jb liż sz y c h  c ią g n ie ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na ra 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

ŁC S Y  K R E D Y T O W E
LOSY MIASTA KRAKOWA

Ciągnienie 2. stycznia 1895. —  Główna wygrana zł. 150.01
I zł. 25.000.

PROMESY na te pierwsze losy po zł. 5*— .
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, prloryte 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszy 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jaki 
kolwiek prowizji. 1306 t

Towarzystwo bankowe l kaatorn wymiany

SCHELLENBERG i KREYSEP
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

—  M o js  koebsns, ttydaj-sz mi się t.ocbę za młsdą jak na knjharkę.. 
mas. tsż jakiś świadsetwc?

— O s i e m ,  m ai

Tylko wiedy prawdziwy, gdy trój- 
grauiast* flaszka niżej um ieszczonym  
napisem  (ozerwoDy i c ia in y  druk a 
żółtym  papierze) je st  zam kniętą.

D o tą d  
n ie z r ó w n a n y ! I

s dziew iętnastu służbów, prosię  pani...

W. Maagera
prawdziwy, oczyszczor

\ H X U X u n x i m * m m m t u % u m m t w u M K W t m m d u u m H u
K
*
*
*
f t
X

I:
*

M
U
X
X
X
X
X
X
X

K A N T O R  W Y M IA N Y
c. k. nprzytr. galic. akcyjnego Banka Hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a rto śc io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca: 1185 1—7
4 1/, °/g listy hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjowane,
5°/0 „ „ bez premji,
4% listy Towarz. kredytowego ziemskiego. 
4'/a°/o n Banku krajowego,
4"/# listy Banku krajowego,
5*/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

4*/,% pożyczkę krajową galicyjską,
4°f0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4°/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 °/0 „ n bukowińską,
4 */a% pożyczkę wę« .er. kolei państwowej, 
4 ‘/a% . n . propinacyjną węgierską,
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

i wszelkie re.ity austrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

| W  p a  c e n a c h  n s j k a n j a t n l i  a i j c l i .  * S |
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od 1 . T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |uż płatne miejscowo japiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś *!amiej8C0we, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

XKXKXX«XXKXKXXXXXKXia*XXM«KXKXXXttKKXKKKK

Tran z Wątroby Miętus
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
■w " W io d .ia .l-u -

Badany przez p ie w s z e  m edyczne powagi i 
lecauy także d la dzieci z powodu laiwej strawno 
a używany we wszystkich wypadkacn, w ktor 
Uh rz chce sprowadzić wzmoonleaie całego 01 
nlzmu, szczególniej piersi I płuc, przybytek \ 

lałi polep :enle soków, jakoteż oczyszczenie k 
Flaszkę po I zł. możua dostać w sk ładzie fa1 
cznym we 1 iedniu, 111/3, H umarkł, Nr. 3, jak  
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier.

We Lwo* ie u pp. P io n  a M ikclascha, Z, gmi 
Ruckera, Jakóba tie isera , K. K rzyżanow skiego  
St. M arkiew icza, K. B a ł/a  bana kusców.

G łówny skład i m iejsce w ysełek n: monareł 
2044 anstro-w ęgierską 1

W .  M a a g e z ,  W i o ń ,
111/3 , Heunarkt, 3 .

N aśladow nictw a będą sądownie ścigane.
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